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&los naprawd-. robotniczy_ 
K ochanemu jubilatowi-naszemu pis- p owiązanie „Głosu" z najszerszymi ma 

mu, które liczy już 1000 numerów sami jest faktem niezaprzeczalnym -

Trzeba iść naprzóCI 
Gdy wypadło mi z okazji tysiącznego 

numeru „Głosu" napisać swoje uwagi, 
spostrz~żenia i żyrzenia, dotyczące tego pi­
sma - chciałbym cofnąć się w okres przed 
wrześniowy i p;·zypomnieć ówczesną prasę. 
Ta mieszczańska prasa. wiernie służąca 

swoim endeckim i sanacyjnym mocodaw­
com ogłupiała masy, trzy~ała je w nie· 
świadomości i odwracała uwagę od spraw 
istotnych, zagadnień bezpośrednio doty­
czących świata pracy. 

Jak wielki nastąpił przeskok w tej dzie­
dzinie obecnie! Prasa nasza przeżyła wiel­
ki przełom. Weszli do niej, szczególnie do 
prasy naszej partii, nowi 111dzie - działa­

cze demokratyczni, młodzi robotnicy, 
chłopi - ludzie ściśle związani ze światem 
pracy. Teraz na łamach naszej prasy wi· 
dzimy istotne, prawdziwe i obiektywnie 
podane informacje oraz artykuły dotyczą­
ce zagadnień polepszenia bytu i podniesie· 
nia poziomu kulturalnego i świadomości 

mas pracujących. Prasa robutnicza stała się 
jedną 2 najpotężniejszych transmisji w ma 
szynie państwa, łącząc władze ludowe z ro­
botnikami, chłopami i inteligencją pracu-
jącą. 

Każdy robotnik, chłop c~y inteligent 
przy pomocy robotniczej prasy może wy­
wierać wpływ na posuni~cia władz. Mamy 
na to tysiące przykładów, że iakiś list do 
redakcji, że czyjaś wypowiedź zamiesz­
czona na łamach p~sma, staje się podstawą 
postanowień władz, nowych ulepszeń czy 
p1anów. 
Wśród wielu pism obecnie wychod2ą­

cych, piękne i rzetelne osiąanięcia w ;iąg'! 
swoich tysiąca dni pracy ~a nasz ł~dzk: 
„Głos" tak na odcinku politycznym 1ak 1 

•.........•......•. „ ...•••••. 

Prezydent m. lodzi 
tow. Eugeniusz · Stawiński 

na odcinku gospodarczym, szczególnie w 
dziedzinie upowszechnienia idei współza­
wodnictwa pracy i wiele, wiele innych 
osiągnięć na odcinku szer:ienia świadomo­
ści i kultuey wśród mas pracujących na 
terenie Łodzi i województwa - są bezpo· 
średnią zasługą naszego pisma. 

Jeżeli chodzi o teren województwa 
„Głos'" inalazł słuszną formę dotarcia do 
mniejszych miast powiatów i gmin. Jak 
wiadomo; „Głos" wydaje wydania prowin· 
cjonalne. 

Wydania te zostały przyjęte przez miej· 
scowe społeczeństwo z og.romnym zaintere­
sowaniem i pełnym zadowoleniem, o czym 
świadczy stale i szybko wzrastający na­
kład tych pism. Lokalne te gazety naogół 
mimo pewnych jf:szcze nied-0ciągnięć do· 
brze spełniają swe zadania. Łączą prowin· 
cję i wieś z ośrodkiem wojewódzkim. Wie­
le takich zagadnień jak unifikacja spół­
dzielń, przebudowa struktury spółdzielczo­
ści, współzawodnictwo pracy na wsi, przy­
gotowanie do akcji siewnej itp. z dobrym 
skutkiem były omawiane na łamach tych 
lokalnych gazet. W znacznym stopniu 
„Głos" wzmógł świadomość roh.otnilców 
rolnych, któny obecnie zaceynają doeeniłlć 
znaczenie swej prący w majątkach pań­
stwowych - tych arsenałach żywnościo­
wych świata pracy. 

- możemy dziś z całą satysfakcją oświad- sprawy żywo interesujące klasę robotniczą 
czyć, że jest dobrym towarzyszem partyj- za3mują najwięcej miejsca na łamach pisma. 
nym, że wypełnia swe zadanie. Swiadczą o tym często ukazujące się repor· 

Z adanie to nie łatwe. Prasa partyjna taże i rozmowy z robotnikami - świadczy 
bowiem nie może się ograniczyć do ro- 0 tym rozbudowujący się dział interpelacji 

li informatora, rejestrującego bieg wyda- i listów czytelników, którzy z całym zaufa­
rzeń. Prasa partyjna nie tylko rzetelnie in- niem piszą o swoich strapieniach, poruszają 
formuje lud pracujący, ale także organizu- Jprawy wielkiej często wagi w tym prze~­
je go, skupia wokół słusznych haseł. mobi- wiadczeniu, że jest to sposób poprawienia 
lizuje do wielkiego dzieła zwalczania trud- 1 istniejącego tu i ówdzie niezadawalającego 
ności na drodze odbudowy. Pismo partyjne ! stanu rreczy. I przyznać trzeba, że władze 
jest nietylko jednym z łączników między partyjne, związkowe zarządu przemysłu, czy 
partią, a szerokimi masami społeczeństwa, zarządu spółdzielni bior ąpod uwagę te in­
ale kształtuje te masy, głosi prawdę, refle- terpelacje. 
ktorem prawdziwych argumentów oświetla M ówiąc o osiągnięciach' naszego pisma 
naj~.ktualniejsze wydarzenia polityczne. należy również podkreślić jego przo­
I wreszcie: pismo partyjne ściśle z masami dującą rolę w dziedzinie popularyzo\\'ania 
powiązane, jest najczulszym sejsmografem i organizowania ruchu współzawodnictwa 
żywo reagującym na wszelkie bolączki ro- pracy. Z frontu walki o plan „Głos Robot­
botnicze i na istniejące jeszcze niedomaga- niczy" codziennie zamieszcza nowe meldun­
nia aparatu administracyjno-samorządowe- ki; sygnalizuje wady słabszych odc:inków; 
go, przemysłowego, spółdzielczego.„ . pokazuje społeczeństwu osiągnięcia przemy 

Pismo winno uczyć, wychowywać sz~ro- słu i tych, którzy przodują w dziele odbu· 
kie masy i walczyć o ich słuszne postulaty. dowy, i jeśli „Tablica Zwycięzców" coraz 

Czy „Głos Robotniczy zadanie swe speł- więcej nazwisk zawiera, jeśli z dnia na dzień 
nia? rośnie armia bohaterów praey; to jest w 

Niewątpliwie tak. Zaznaczyć należy, że tym niewątpliwie zasługa także „Głosu Ro· 
okres, w którym pismo wzrosło i rozwijało botniczego", który mobilizuje klasę robotni­
się bynajmniej do najłatwiejszych nie nale- czą do ciągłych zmagań o jakość i ilość pro 
żał. Sięgnijmy pamięcią wstecz, i przypom- dukcji, tędy bowiem wiedzie droga do dobro 
nijmy sobie pobieżnie poszczególne etapy: bytu mas, 
Uprzemysłowienie przemysłu, Referendum W dziedzinie polityki zagranicznej pismo 
i zacięte walki z reakcją. wybory, okres ak- rzetelnie informuje, demaskując tych, 
cji przeciwspekulacyjnej i wreszcie wytrwa- j którzy chcieliby zakłócić pokój światowy -

Brak jeszcze odpowiedniego spopulary- la walka o wykonanie planu trzyletniego i ukazując miejsce Polski w gronie naro­
zowania przodowników pracy na roli. przy ciągłym rozwoju ruchu współzawodni- I dów, których dążeniem jest pokojowa odbu­
Przodownicy ci powinni być w równej mie stwa pracy. Obóz demokracji polskiej od- I dowa, a do których w pierwszym rzędzie 
rze popularyzowani jak przodownicy pra- niósł w tym okresie wielkie zwycięstwa, a należy nasz wypróbowany sojusznik -
cy w przemyśle. Wydanie łódzkie „Głosu" podstawą ich jest coraz to potężniejsz - Związek Radziecki. 
słusznie pisze dużo o przodujących włók- jednolity front klasy robotniczej, jedność W ostatnim okresie pismo stało się cie­
niarzach i robotnikach innych przemysłów, działania PPR i PPS. Chciałbym z całym na- kawsze przez wprowadzenie działu pó­
wydarifa lokalne ·winny mówić o przodują- ciskiem podkreślić, że „Głos Robotniczy" pularno-naukowego, w którym ukazują się 
cych rolnikach. Drugim zadaniem tych ogromnie przyczynił się do umocnienia je- artykuły uczonych - profesorów U. L. Co­
mutacji obecnie jeszcze niewystarczając~ dnolitego frontu - i to nietylko poprzez raz lepiej także spełnia swe zadanie kolum­
rozpracowy,vanym jest sprawa kultury i artykuły publicystyczne, motywujące ko- na literacka, a niedzielny „wesoły głos" 
oświaty na wsi ze szczególnym uwzględ- nieczność zacieśnienia współpracy jednoli- jest miłą rozrywką dla czytelników. 
nieniem zadań nauczyciela więjskiego.1 tofrontowej, ale przez podawanie z terenu Reasumując: pismo ożywia się i rozrasta 
Mam nadzieję. że te dezyderaty zostaną fabrycznego żywych przykładów zdrowego Na przestrzeni 1000-ca numerów „Głos" 
uwzględnione w następnych numerach. współdziałania. Z g<>ścinnych szpalt naszego ma liczne osiąguięc.ia do mnotowania. Jest 
Kończąc tę moją .wypowiedź 0 „Głosie" pisma przemawiali działacze robotniczy, dzie „Głosem" prawdy, naszej peperowskiej 

ląc się swoimi doświadczeniami z obydwoma prawdy. 
życzę temu pismu dalszego tak dobrego jak organizacjami partyjnymi. N ie wiem, czy w tym uroczystym dniu 
obecnie spełniania swoich zadań na G los Robotniczy" śmiało pokazywał i po wypada mówić o słabszych stronach 
wszystkich odcinkach naszego tycia i usu- pularyzował ludzi swzerze oddanych pisma.. Wiem jednak, że my członkowie 

idei jedności robotniczej, nie szczęd7.ąe słów partii nie boimy się rzeczowej krytyki. Pis- . 
nięcia pewnych istniejących niedociągnięć. oburzenia pod adresem tych, którzy jedno- mo powinno rozszerzyć swój dział informa-
Życz~, aby „Gło~" osi~gnął jeszcz~ więk- lity front rozbić chcieli. „Głos Robotniczy" cji polityC?lne.t - więcej wiadomości z ca.­

DO REDAKC.Tl ,.GŁOSU ROBOTNICZEGO" szą liczbę czytelników I zdobył u mch peł- ukazuje masom drogę do socjalizmu, jed- lego kraju i więcej wiadomości zagranicz· 
ne zaufanie, jakim się cieszy już wśród I nym z eta_PÓ"'., której jest pełna jedność Ida ny<'h .w .miarę możliwości zao~trywa.nych 

do Redakc.i uGlosu" 

z okazji wydania. 1000-ego numeru Prze5Y- wszystkich czytający(!h to pismo. sy robotniczeJ. w, k~otki ko~entan: --: czytelm~, a.. szcze-
łam zespołowi pracowniczemu „Głosu Robot- · golnie czytelruk robotmczy chętme się uczy 
niczego" serdeczne pozdrowlenia. K il I l6d k'" p p ft d ft dakCJ•I• GIOSU" lprzy pomocy swojej gazety. 

1000 ;.mmerów „Głosu Robot11iczego" stano- om e z I . . . ~ o e " z byt mało również ukazuje się na. ła-
wi wymowny dowód kon ekwent11ej walki · „ . Gł T · • Gł R b t · mach ;,Głosu" popularnych, ideologiez.. 

d . przez naszą partię w obronie Z okaZJI tysiącznego numeru " osu ys1ąc nume~ow " osu o o ni~ze- nyeh artykułów, rn:ówiących o tradyc.jach 
prowa zoneJ ·· t Robotn'1czego" przesyłamy WS"ystkim go„ było powaznym wkładem w dzieło h b tn" g · as · rt" klasy pracującej w obronie demokraCJI lu- 1 • ,,. • • • • ruc u ro o icze o I n ZeJ pa 11 o mar-
dowej. ' I pracownikom Redakcji i Administracji. utrwalania siły 1 Jedności narodowej.· k_sist<;>wskiej i~eo.logii n3:szej__partii. y.r <?k_re-

z lokalnej gazety 0 kilkutysięcznym nakła- gazety - życzenia osiągnięcia dalszych życzymy, aby każdy następny numer sie J:ti~~~ wysil.ki orgamzac~1 part~JneJ idą 
dzie wyrósł ,,Głos" na powaine pismo partyj- owocnych wyników w pracy dla Partii gazety przyczyniał się walnie do zreali-1 po linu Jak n8:Jszersze~o _kszta~cema swych . . . ' . . . . . członków - pismo moze i powmno odegrać 
ne o ponad stutysięc:imym nakładzie. klasy robotniczej I Narodu Polskiego. I zowania stoiąc~ch prze? _nami,, ~aJWaz- 1 pomocniczą rolę. 
Wyrażam przekonanie ile ambitny zespół Tysiąc numerów „Głosu Robotni~ze- niejszy~h z.adan: pełn_eJ jednosct kla.sy '1· Jeśli chodzi o dział partyjny, to sądzę, 

pracowników Redakeji podnosić będzie w dal- ~o" było potężnym orężem Partii w robot.mczej, "':'ykon~n.1a plan_u 3-le!nie- że mimo wie!u si;irawozdań .z posiedzeń z~yf; 
szym ciągu poziom pracy dziennikarskiej, tak walce 0 realizację jej haseł. go, siły naszej Partu 1 potęgi Polski Lu- mało .uk~z~Je się artykułow syntetyzu;ią· 
aby pismo nas'lie stało się prwdc.iącym orga_ Tysiąc numerów "Głosu Robotnicze- dowej. j c!ch 1 mowiących o konkretnych zagadnie· 
nem Partii. -- „ asł 7.yło się dobrze sprawie poi- KOMITET ŁÓDZKI ł maeh. 
Życzę zes1Jołowi pracowników Redakcji, 9~ .. z U~ „ POLSKIEJ PARTII ROBOTNICZEJ. l vi:e;<>zcie sprawa osta~nia --: st~er-

aby doskonalając swe pismo, niósł w szerokie sklej demokracji. dz1c trzeba szata graficzna pisma Jest 
masy rcbGciarskie Łodzi słowa prawdy odro- K' om1·tet Wo i ewo· dzki p p R l coraz lepsza. ' 
dze wielkiego budownictwa, o drodze postępu, J • • • I życzę serdecznie naszemu „Głosowi", aby 
0 drodze Polskiej Partii Robotniczej. śle życzenia zespołowi redakcyjnemu „Głosu„ . . . . wzrastał i bogaci!„ się w treści _i fo:nHe· 

EUGENIUSZ STAWIŃSKI z okazi· 1· wydania 1.000-go numeru rozwoj·u pisma dalszego podniesienia życzę „Gł?sowi • aby stał się meodł~-
Prezydent m. Łodzi 

'. · . • - nym , wyprobowa.nym towarzyszem kazde. 
„Głosu Robótniczego", życzymy zes- Jeao na~ładu 1 w~bo~acenia tre~c1.. go człowieka pracy. 
połowi redakcyjnemu i technicznemu „~łos' przyczy~1a st~. do tego, ze t?e Każdy członek partii powinien być llrenu- _ 

Redak.efa RAP dalszej owocnej pracy w służbie na- ały 1 hasła nasz.ej .partu sz~rok? d~c1e- meratore.m, lłol~>0rterem~ koresponden~em 
rodu w umacnianiu Jednolitego Frontu ra1ą do mas pracujących miast 1 ws1. swego pisma. ~sma :~tore naprawdę Jest 

przesyła ży czenia „Głosowi" 
Wszystkim współpracownik?m redv.k 

di „Głosu Robotniczego", Jednegc z 
c:~ołowych pism robotniczych Polski 
Ludowej, z okazji wydania jubileus~o­

''lasy Robotniczej w utrwalaniu demo-I KOMITET WOJ.EWÓDZKI „Głosem Robotmczym • 
~racji ludowej. 

/ 
POLSKIEJ PARTII ROBOTNICZEJ -

życzymy Wam, Towarzysze, dalszego w ŁODZI Zarząd Łódzki ZWM 
Tow. Aleksander Burski do „Głos u" śle zyczen'a dla 11Głosu0 

wego 1.000-uego numeru serdeczne zy- z okazji wydania 1000-nego numeru p1-
<'zcnia przesyła zespół redakcyjny sma zasyłam zeS>połowi redakcjnemu „G~osu 
RA p Robotniczego" serdeczne życzenia dalsze] o• 

· · · wocnej pracy i dalszych rezultatów w p~dno.-
W okresie trzyletniej Waszej pracy szeniu stopnia świadomości klasy robotmcze1. 

sta1iście sie p~smem n~jści§łej związa- Na łamach tysiąca numerów „Głosu Robo· 
uym z rob~tmczą Łod.z1ą, odz~ierci~.- tniczego" poruszone zostały wszystkie najak­
dlającym jej sukcesy ~ b?lączk.1, mob1· nialniejs-ze i najbardziej żywotne .Pro~le~y 
lizujacym do zadań, Jakie stoJą pr_zed \ włókniarzy polskich. „Głos ~o~ot.mczy me 
I~odzią jako największym .orśodktem ograniczał się nigdy do ~cies!11ema 11:agad-

, . ' . p l I ni€ń w zasie,gu lokalnym łodzk1m. ale sprawy 
włokienmczym w o sce. . _ _ . . _ 

ł • h"l związane z przemysłem włok1enmczym 1 'Z zy 
Pewni jesteśmy, że przysz e .JU i ~: ciem włókniarzy omawiał w &kali ogóln?kr~~ 

uszowe numery '.'Głos\l Ro~otn~cze~o j jowej. z tych względów „~łos Rob?tmczy 
zespół Wasz powita nowynu OSH~~n:ę: stał się już dziś pismem codz1€nnym n.ie ~ylko 
darni w swej pracy dla dobra po15kteJ wlóknhrzv łódzkich, i nie ~ylko włokm~rzy 
demokracji ludowej. peperowców Stał się pismem. codzien-

dnieniom współzawodnictwa pracy i ruchu Z okazji tysiącznego numeru „Głosu Ro­
wielowarsztatowego. Nazwtlska i sylwetki botniczego", pmgnę zlożyć jak najserdecz­
przodowników pracy i wielowarsztatowców, nie.isze życzenia il<ilszego pomyślnego roz­
umieszczane i popularyzowane na szpaltach woju pisma i dalsze.i owoc:mej pracy dla do­
„Głosu Robotniczego" są wyrazem zaintereso- bra Polski Ludowe.i. 
wania całego narodu wzrostem i ro'Zwojem ru- Dla mnie, .iako tkialacza mlodzieżowego 
chu współzawodnictwa pracy. svecjalnie ważne ,jest to, ile miejsca „Glos 

Wiele uwagi , poświęcał zaws'Ze „Głos Ro· Robotniczy" poświęca spraw01ri- młodzieży. 
bolniczy" rozwojowi sportu związkowego, ak· Korzystamy z gościnności pisma, redagu­
cji wczasów pracowniczych, działalności kul- .iąc na .1ego lamach .iedną stronę - „Try­
t'llralno - oświatowej, rozwojowi sekcji kobie- buny Mlodych". Wydaje mi się, że jest to 
tych i młodzie±owych, oraz wszystkim waż- zbyt rnalo i „Głos" powinien jeszcze więcej 
nym za!adnieniom i akcjom masowym nasze- i częście} niż dotąd pisać o sprawach mlo­
go Zwdązku, reprezentującego 300.000-czną dzieżowych, które przecież w obecnej chwili 
rzeszę włókniarzy polski-eh. są bardzo dla oqólu społeczeństw i ważne. 

w dniu Waszego święta towarzyszą Wam, Wierzę, że ,,Głos" zrealizuje nasze mlo-
najlepsze życzenia wszystkich włókniarzy, ży-. dzieżowe dezyderaty. życzę dalszyc"!i sukce­
czenia dals'Zego rozwoju pisma i dalszego sów naszemu pismu, które .fest bliskie 
wzrostu nakładu. wszy:;i•;::;„ ~iom pracy. 

Przewodniczący Zarządu Głównego 
Pracow!llików Przemysłu Włókienniczego 

A BURSKI. 

JAN JABLO&SKI 
Przewodniczący 

Zarządu L6dzkiego Z.W.M. 

REDAKCJA 
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PRASOWEJ RAP 

nym włókniarzy polskich . Szczegolną uwagę 
poświęca „Głos Robotniczy" najbardziej . istot­
nym zagadnieniom ,absorbującym obecnie ca· 
łą uwagę i wysiłek klasy robotnkzej - 'Zaąa-

I '' nr , ~<' ~ ) . 
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Tak 
1 wyglądają 
I , aprawdę· 
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San1e 

zrobi DIV 
R ed. Irena Kawczakowa 
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• • OSKARZENIE 

Oto eias, który wskrzesza. nłe1udzkil , pogardo, 
By na.s zatopić we krWi, wypalić- cl!> cie~tia; . 
D-,. zgli"7.m. materii zbombardowane}. do ~lazd)'­
Oto ~owie, któq•ch · gloWJ"" o sąd krzyc.zą. 
8z:J.1e„„.,., c:.i sp.,,ic.i~:t ~tt 1wscią cz'!•ową, 
Oto sq głosiciele reform, odkładanych 
Aż do Królestwa Niebieskiego, niewolnief. 
Trustó~v, które panuJą. nad świata połową, 
Kapitałów korzących ~w ·dlonf o::e:my, 
Oto księża, eo łamią pi:awo Chrystuso\Vft, 
Pisarze, którzy mają. słowni!• dYI!lcrn'..ltÓw, 
Dostawcy broni, którzy mówią o wolności -
Ten wiek, jak płeehur, który w odwrot:aeh zdarl pi1;i1 
I ten mój tgniew jak p:om!eń i Jak · rniem pęknięty. 

'!I c e 
Red. Jan śp ewak 

.,,.,, 

Związki Zawodowe 
W kilku 

•ierszach 
:Le>t>gB.tJH lJ ryty.J•R.a Uo 

~-t>ZO.ł:lht~ ~ l\LvtCgłJ t111yu1 
ezenu1 decyzji o podz1a1„ 
pada 11147) ugu1i.a l1czoa 
\tbkU~l\ nU.-łl\ Łi.oi:t.lJ.:S.1{U•L..y 
),~ij Allgl11(uW, l.UOll Ar„ 
U>KllJJ iuuych <1<1.ruduwu:ic 
wynuMJ - Angilków DJ o 
.)ydów iw~. usuu 111nych 

i< „ 
·w tych dniach ' przyb~d 

transport repatrio.11t:J w po 
g1uuzowaay przez Po1~;,,1 

·i.tlih.SjJOtt <IUJJ ! owadźuuy 

{01·va11izacja. ł'urnoty· l,.c 
g111.n1cz11t:J w.11sku·aus(r.u. 
skłd przejęty zostauie -pr 
p Czerwonego Ki:zy.i:a. 

W Związkach 
~"'~DllDWJCh 

~~ZĄi)~ ZWl.łZltV. Wt. 
o~OJ• 

Dnia S lutegu br. ool.lędzuo 
sleuz1b1e l!.11.rz.iidu ltłow1uigu 
nllgo . .c'raeowm-"ów ł"rzem.)'1!11ł 

go w Pol•ce plenarne po111ed:& 
ułównego z udziałem przewodu 
kretarzy oddziałów związkó" 
lego kraju. 

Na. posiedż.eniu om6wione 
twiłzane · z 'Wykonaniem planu 
na rok 1!148 oraz rola Związku. 
rnzwo ;u ruchu wsp5-!zawoduici, 
low11.roztatowego. l:'oza tym 
sprawy ngamzacyjne. 

UWAGA.. BVDOWN 

Red. Zof a Łubińska 

maczego 
PZPW Nr 39 
nie-rozwija 

ruchu 
wsp6ł 

za wo 
dnlctwa? 

Nr ni 

z zqcla. 
Partii 
ZEBRANIE KOŁA 

NAUCzyCIELI PPR , 
w dniu 6 bm. (sobota 

Dzielnicy śródmieście l' 
Nr. 53 _ I p. front odbi; 
ła Nauczycieli PPR, na k 
ga-Sowiński - I Sekrebl; 
wi aktualne ~ali\.adnienia, 

Egzekutywa Komitetu' 
rządza ogólną. rejestraej 
mików-członków PPR. 

Rejestracja odbędzie si 
ea w lokalu Dzielnica śr 
eka 53, wg nasto;pująceg 

Nazwiska rozpoczynaj 

Red. Barbara Beatus 

lU HYGJfNICZN!GO 

Rą,k · dziś do pracy trza jak najwięcej, · 
·.ren - od v1s:::y;,iwu:; ... ~. i: z~" 
Choć wciąż umrw: .. - d.:L lJ.., zaiste:-­
ręce ma facet ciągle niecz,..,.;;a 

CHOREMU 

Mówisz, żea chory 1 w:zdychasz. ach, 
a elementy masz jak gmach: 

1 piasek (w nerkach), kamień (w wątrob1ej, 
i wapno (w żytach) t wodę (w gtoWie). 

TEORIA 

Trzeba mi.jwi~kszym by~ z idfotOw • 
.aby ho!do\11 at tej teortl.. 
że przy pomocy paczek banknotów 

· można za.trzymać koła bistoru. 

Re.d. Stefan Stefański 

Plan gospodarczy 
Projekt rząt'to:wy narcdcllrogo plattu gospo~ 

d:trczego na. rok 19 ,s, retory b~:.;zie przf:druio tcm· 
obrad na najbliższrm po!>it.l::eniu sejmowej ko-, 
misp plan;i go~porl:>.:c~eg;i p.!'ze~·icl.ujc: 

i. Wzrost produkcji przemysłowej o 23 procent: 
2. Wzrost prcdukCJI roślinaej - o ~5 procent. 

lJrodukCJI zwier,.~cej -- o 10 proG. 
Wydobycie węgla. o<;i?,;gn1e 67.5 mili~na ~on. 
Produkcja. energii elektrycz~ej W}"'lUes1e 7,5 

'.lliliarda KWH. 
· Pnodukcja żelaza -' 1.075 tysięcy toll. 

?rzemysl metalowy dostarczy: .3'100 obrabia.• 
rok, 247 parowozóv1, 13 tysięcy wagonów to.va.· 
wvry'ch, 1200 ci'.~.~!1i!o:ów, 3 . tys~ą.ee motocykli, 
li>O ty~.ęcy rOW'"IÓW. 

·przemysł chcrn.iezny dost:l.rcz}': 529 tynięcl" 
ton nawozów sztucznych. 

Przemysł włókienn;czy ost~gnie przedwojan• 
ny poziom rirodnltcji tk~-~i'l wełu!anych dl\ 41~ 
procent przedwojennej produkcji tkanin lrua· 
nych i 110 pror.e~1; - tkanin jedwabnych. 

Red. W.ktor Lem'.esz 

WIDZĄCY - NIEWIDOMYM, 

Wieczór Wo)\alno·Artyatyczny 
Niewidomym' 1 odbędzie siv 
llt.Jci.:nia o j,;O . .izln1e 17 -~j w U 
pT4') wl. j,.U,.oZy lt..,kjt:g'lł "-& 

IĄ. YNIKI ZBióR 
w_,·nlh• th1órkl ulicznej, 

<111 terenie m. Lodzi w daiu 1 
fł'lar.h ,.,'I'ygotln ia Stndenta' ', 

Zehra110 ogólną. sum~ ti08. 
tkl z;·"•l!Z""'- ~.i 'llm.i1ką wy 
Cz,v.~ty t.iochód w wysokości 
~llii.t.; .... 011v 1: d. 1».11110\- dm. lllCZ 

iy staJrnją.ce,J. 
. Zarzą.d OJ działu · Wojewó 
•kłti.Ja berdcczu" podzi ę lio )r 
•twu 1ó tizk1~mu ora~ wszystk 
·zynuy uilzrnl w zbiórce 

KONKURS NA SZTUKĘ 
A:MA 'l'ORSK1C 

• WoJewódzkn Ra.da No.rod 
Kultury i i:;ztuki Urzrdu \1 

Piękno I artyzm sztnki 
ludowej 

!~kawa WJ~tawa w MioJsklej 
Galerii Szh1ki · 

·ału Kultury i Sztuki w ilfl 
w parku Sienkiewicza· 

marca Wystawa eztuki ! 
na z inicjatywy Miniet 
ki. przez Ogólnopolski li 

izłca się ogromnym po~ 
1 
e, zawierać będzie rzeźtl 
ludową.. Celem jej jest d 
ndu ·polskiego w zakre~ 

etnografii, jak to dotyc 
w- świetle wartości pl 

pi<'rwszy wystawione bę• 

""Y~h z po.minięciem •wsz 

_ezy_ , jedynie ·: o ~dobą,i!lzl 

\ Red. Jadw~ga Szczeoańsk2 



GtOS 

PISA ZE O PRASIE ROBOTNICZE 
Odpowiedzi na anhietę 

Hieronim Michalski I Adam Ważyk 
Nie wolno mówić o zagadni~niu od· 

rębnej kultury mas pracujących. Kul· 
tura jest jedna, niepodzielna: ogólnona­
rodowa. · Dzisiaj, kiedy dokonane prze­
miany pozwalają na ukształtowanie no· 
wej struktury naszego ·kraju, mobilizu 
jemy właśnie wszystkie wysiłki. aby zli 
kwidować smutne pozostałości póprzed 
nich okresów w postą;ci wyodrębnie· 
nia w kulturze ogólnonarodowej po­
szczególnych kultur klasowych. 

szkód. · I Wyćfaje mi się, że główną rolą. prasy codzien- przez się politykę kulturalną. Do szerokiego hl• 
życzę Głosowi Robotniczemu" z nej_ w sp1:awach literackich jest. rola dobrego formowania. życia literackiego, do sporów lite· 

. . . . " . . solidnego infornmton. Odczuwa się br;i,k syn te- rackich powołane są chyba raczej tygodniki. :By, 
okaZJI J1;1b1leusz~, _aby nada~ me zał.o~ tycznych informacji 0 ruchu wydą.wniczym, o· łoby rzeczą korzystną, gdyby jednak prasa eo· 
wał sw01ch wys1łkow na odcmku walki ksif!żkach, które się ukazuj!}. Nie idzie wcale o dzienna. zwracała baczniejszą uwagę na eiek11-we 
0 uczestnictwo mas pracująeych w kul· jak~:i3 obszerne ~mówi~nia _poszczeg~lnych. poa- publikacje w tygodnikach literackich, przyta· 
turze ogólnonarodweJ· _ zy~J~, ale o krótk1_e z:w1ęzłe mformacJe - Jak czała poszczególne głosy i sporządzała wy.ei~ 

, fil<1ąz!rn, o czym, Jakie sprawy porusza.. Przede Wydać się może komuś, że to robota niesąmo-

j 
wszystkim trzeba informować o treści, o zawar- dzielna, a jednak to robota poważna wymaga.­
tośei książki. W sposób jak najprostszy, przy- jąca dużej umiejętności. 
stępny i zachęcają.cy do czytania. Dobrze pro- Czytam często sprawozdania. teatraln W 
wadzona. rubryka informacji zawiera już sama prasie c'odziennej i muszę przyznać rację tym, 

Trzeba natomiast mówić o zagad­
nieniu stosunku · mas pracujących do 
kultury. Trzeba z tego powodu, że po· 
przednie okresy stwarzały taki stan 
rzeczy, w którym na drodze mas pra· 
cujących do kultury pełno było trud­
nych do przebycia przeszkód. Krzyw­
dzie społecznej bowiem towarzyszyła 
krzywda kulturalna. 

Przed Polską Ludową, która doko­
nała już wyrównania skutków upośl~­
dzenia społecznego, stoi jeszcze nie­
mniej ważne zadanie naprawienia skut 
ków wiekowego upośledzenia kultural-

Nasza ankiota 
J) Or y i w ;a ki soosób, należy rozwiązywać nroblemy lite;, 

rackie i teatralne na łamach prasy codzienne;? 
2) Jaka role ma do svelnienia prasa codzitmna w snrawie 

upowszechnienia kultury i cz~ dotl)chczas rolę tę snełniała? 
3} Jak powinna kształtować się wsptllpr.aca pisarzB z gazelq 

robotniczą? 

nego. Zadanie zlikwidowania tego sta- Mi· eczvsław Jastrun 
nu rzeczy, kiedy kultura była własno· 
ścią tylko pewnych warstw społecz- Nie każdy czyta pisma literackie, dlatego \ nej i dawnej, o ile tkwią w niej peżywne diri 
nych. Zadanie udostępnienia zdobyczy prasa codzienna może dla sprawy upowszech nas ziarna. Czy rolę tę prasa codzienr•1 speł· 
kulturalnych masom pracującym. Za- nienia ku/tury, literatury i sztuk.i odegrać po- nia? Sądzę, ie w pewnym stopniu tak, lecl. je~t 

· h ważną rolę. Prawie wszy~tkie ważniejsze dzien jeszcze wiele efo zrobienia. Może a.'łki-eta 
danie wciągnięcia lC w proces rozwo- niki wychodzące w~półoześnie, poświęcają zwy wśród czytelników, aby wypow1edzie/J się, c;e 
jowy kultury ogóh1onarodowej. kle zagadniP..niom literatury i sztuki dodatki g > sobie życzą, co Mjrhęlniej czyh;q, d l•Jl:y 

Masy „ ·ące które stały sie , n iedzielne. Niektóre dodatki literackie cieszą wyniki i sprost-0wała błędy, które po.pełnia się 
. . pra:-UJ ; : ; - · I się popularn-0ścią, a o ile mi wiadom-0, na- niP.kiedy? 
ŚWiadomym l tworczym czynmk,e.'111 przykład dodatek literacki „Dziennika Polskie· Współpraca pisarzy z pismem robotniczym 
dziejów, które W , zapari:;iu i trudzie b•J.· g-0" i „Głosu Robotnic-zeg<J". mr że być wiel-Oraka. o ile mi wiod•>CllO, n'e-
dują podstawy swego bytu, pragną ró- . Myślę, że st.ronice, .. wśw_ięcon~ literaturze które dodatki literackie w prasie rototnicu j 
wnocześnie wzb@gadć swój byt najvvy·ż I sztuce w prcme codz!enne1 pc>w~y od, cia~ redogują pisa,rze, zdaje się, że z :1·)"V'odze11i .~m. 

. t , · · d i · N d .m do cza.su uwzględniać równiez przearuk1 Aie nie tylko to. Myślę, że każdy JOstę..;1rwy 
szym1 war oscu:ii:i-1 uc.lowymt. a r?- literatury dawnej, by w ten sposób p:>dtrzy- literat chętnie w.Jclzi swój utwór w PJ!is.e ra­
dze mas pracuJących do kultury me mać ciągłość kulturalną 1 historyczną, kt6ra botnlczej. Wrażliwość czytelników tych pi'.'lm 
może już dzisiaj być żadnych prze- u n.as rwie się często ze szkodq dJa całośd 11- jest świeża, ich stosu.'W?k do dzieło 1;ter<:t;;kie-
1,1:1·11"1 :11rn ·1u:1T111·1,n .1 11 1.1 li' ~ ' 1 l.l I teratu.ry polskiej. I n.ieJw.nkc.znie tr~eba cze· g.J jest surowy, lecz rzetelny, -:o p•zeicw 'a 

lf'ładJJsław Broniewshi 

~YWIO~Y 
Clzego żąda ode mnie świat t.en, 
mrokiem milczeń tonący w wiekael1, 
kiedy idę i płonę światłem 
nieulękłej myśli człowieka? 

Z ogniem gromu, skwarem i mrozem, 
z nawałnicą, z podziemnym dreszczem, 
z żywiołami walczy mój rozum, 
zbrojny w miarę swą.: czas i przest.rzeń. 

Osaczają mnie piaski pustyń, 
wody prą straszliwym zalewem, 
wyją wichry po stepie pustym: 
więhrom, wódom, pustyniom śpiewam! 

Spiewam radość człowieczej mocy, 
kiedy tworzy, kiedy wyzwala, 
kiedy dumnie świata wśród nocy 
prometejskie · ognie zapala. 

Trzeba iść i budować miasta, 
bo dla żywych odwrotu nie ma, 
bo za nami śmiercią narasta 
wieczność ślepa, noc głuchoniema. 

W lodzimierz Slobnrlni k 

Ranek na stacji 
Ładują deski do wagónów, mila! 
Wśród drzew, jak strumień, miga prosto piła 
I diamentowo czysty domek stacji, 
I wilga śpiewa. Spiew jej tworzy linię, 
J linia śpiewu nad sosnami płynie, 
1 robotnicy ładujący deski 
Mają odcienie złoty i niebieski. 

O, powiedz, miła, czy to, c-0 widzimy 
Nie łqrzy mocniej nas, niż le widzenia, 
Które z oczami zamkniętymi śnimy, 
Namiętnie śniniy aż do przebudzeniO.f 

f.adujq deski <fu wagonów. Słońce 
Kładzie na szyby powtórzenie lśniqrP 
<;woiego światła, a to powtór'ZMie 
'irldaje oczom twoim swe oromienie. 
Robotnik pije jasną wadę z rzeki, 
Rzeko otwiera niebu swe oowieki. 
A dalej . lasy. jak zwierzęta , drzemią 
Pod czystym niebem, nad gorącą tiem.iq 

k-ić na r9cznicę i szczególne okolicznoś(!i. N·e się w Interesujących często wypow u/!:'a :h 
l..cz.dy czyta książki, nie każdy wie, !ak się słuchaczy podczas występów pisarzy, w twie· 
d'.I !ego zabrać. Wyjątek z większeg:> utworu !licach robat.aic:iych. 
:1:en z zachęci początkującego czytah.iko •1', 
r:nczyta.nia ocilości. 

P. osa codzienna nie moie z<1Jm ?Wcć tJę 
problematyką CZ}"'tO filerackq. Je/ za.daniem 
jest J~formowanie czytelników zarówno o 
książkach, które ukazują się, jak o 1ze101rc 
pojętych- zagadnieniach literatury współcV!.:I· 

Leon Pasternak 

ZNAK POKOLENIA 
Uczyły mnie życia więzienne komuny, 
warszawski tramwajarz i chłop białoruski, 
ostatni kęs chleba dzieJiło się trudny, 
ostatnią koszulę byś dał na onuczki. 

Towar7.:ysz za ciebie szedł śmiało pod pałki w potrzebie w karce1·ach za niego się gniło, 
dzban wody i gliny, co dwa dni pół pajki, 
- i walka - a w walce i przyjaźń i miłość. 

Zabrano nam młodość i uśmiech i dom nasz„ 
już wcześnie poezuliśmy krwi własnej posmak, 
została nam tylko nadzieja niezłomna 
- znak pokolenia. I po tym nas poznasz. 

Dl•go nie dla mnie, mieszczańskie wy snoby, 
ten cały wasz sposób na życie wygodny, 
my w celach, ruszyliśmy z orbit swych - globy, 
zdobyliśmy świat dla. bezdomnych i głodnych! 

Choc mało nas uszło torturom i kaźniom, 
spełni sie głos nasz z ohozów i więzień. 
I przvjail1 na nowo się stanie przyjaźnią 
a miłość człowiecza - miłością znów będzie. 

• • 
l,k:z~ się na lJOWo mądrosci stawłiania krol<ów twat.zy matki mojeJ, rozstrzelanej w łapance. 
Odszukuje drogę do swoich oczu de swoich Surowe są twarze przechodniów. - Skała 

· źrenic, l wykuta w Jezione, 
I w których z.astygł" przygniecione lal41mi ździ- która odbloja dno w wodorostach i chmury 

'. wienie. ptaków drapieżnych. 
I zbłi7.ają się dłonie do mnie wspólną mogllą, Uczę się na nowo m:\drośct m6wienia - dzień 
której nie dojrzę nigdy, albowiem rozgniotły dobry 

f ą buty. l słów najprosł.'IZY<'h Jak cegła. Liście całuję 
Uc'zę się na nowo mądrośd dostrzegan&;a, tro- pozornie udajlłC, ie skaleczyłem nhni swe ręce 

ki uśmiechów Siwy, siwy jest dy1,11 wieczoru t kmrków 
i clrwtej~ się, oplera:nJ '>ie o dzień. który klęt"Zą<-ych 

którzy się na te spr-awozdania uskarżają. Nie sę 
na ogół przystosowane do potrzeb czytelnika, nie 
informują go o sztuce, gubią się w preteruijęnal- ' 
nych rozważaniach estetycznych. Nawet w '1'a.­
sie robotniczej czytuję recenzje naszpikowa.n.e 
takimi terminami, jak-impresjonistyczny, t1ks• 

I 
presjonistyczny, nastrojowy, realistyezny; Zwyk­
ły śmiertelnik nie rozumie ich zastosowania w 
danym wypadku, i ja. również. To przemądrza-

3 nie, zbyt estetyczna frazeologia napewno nie 
1 przy<'~ynia się do upowszechnienia kultury, 

Podstawowym zadaniem upowszechn.ienia kul­
tury jest upowszechnienie klasyków wśród mas 
cl?lytelniczych, które dawny ustrój pozbawił na­
leżytego szkolnictwa i kontaktu z klasycznymi 
po(1.stawami kultury. Nazwiska wielkich pisa­
rzy, malarzy, uczonych - dla przytłaczającej 
większości czytelników gazet - są niestety je­
szcze pustym słowem. Potrzebne są. książki, ale· 
same k!>.iążki nie wystarczą. Czy prasa nie po­
winna systematycznie przypominać, kim był 
Cenvantes, Szekspir, Balzak, kitu Bruno, G'Llt· 
lelll!z, Kopernik, Newton, kim b.Ył Leonarc;lo, 
Ren:bra.ndt, Goya? Przy tahm stanie R->t~'lr.." 
powszechnej jak u na.'!, metoda kalendarzowa. 
nie j~t 'metodą najgorszą.. W Z'Wiązku Radziec· 
kim prasa codzienna. zamie)'ozcza rqcznicowe ar· 
tykuły informacyjne i metoda ta daje zupełnie 
dobre wvniki. 

Jak powinna się kształtować współpraca pn.­
sy robotniczej z pisarzamił Myślę, że nie ma. na 
to re~f _Pisarzy jest mało. Pisarze nie mogą 
zaspokoić zyczeń, z którymi zwracają. się do 
nich zewsząd. Mogę. odpowiada~ na krótkie an· 
kiety, 'rzadko kieay zdołają. napisać coś specjal­
nego na ży~zenie redakcji. Zresztą po co ich o 
to turbow11cł Czr ta. pogoń. za specjalnym ma­
teri8!em nie jest przypadkiem pozostałością nie­
chęci do przedrukówf Dobry wiersz, nmieszczo-· 
n:y- w ~;:&~piśm~e literackim czytanym przez 
kilkadz1~s1ąt tysięcy ludzi, warto przedrukowa~ 
n~tychm1a t. w pra.Ri~ codziennej, czyła,nej przei; 
kilkaset ty81ęcy ludzL Warto go przypomnie~ 
kilku Dłi~aeh i po Yo'ku. Dobrv arty'kuł war­
to przedrukowa~ w .skrócie. Moim zd.aniem -
metoda przedruków nie pomniej~za znaezenia . 
prasy. codziennej, przeciwnie, nada.jto jej g-0dnoU 
czynnika, który upowszechnia rzeczv warto~cio­
~-e i zwraca. uwagę swoich ezytelii.il<ów robot· 
niczych we włdciwym kierunku. 

r1 J,M'll'.tl' I irn 1 VI' I I I :I t 1.1111"1"1'1' 1"1 'M'lll'H' 1.11''11'1'.'I Fl'l! I .. El 

Stanisław Ryszard Dobrowolski 
Gaz~ta jest dzisiaj niewątpliwie aajpop11· 

larnle:3szym i najłatwiejszym środkiem udo· 
stępruema masom robotniczym drukowanego 
słowa, a oo za t_ym idzie - najsprawniejszym 
mst~umentem oadzialywania po przez słowo 
Zdnlill ~siągniemy to, ze zbyt k-0S1Ztowna jesz 
c1~ - Jak dotychczas - książka dotrze do 
kaz..lych 1ąk, należy z gazety uaynić instiru 
m~nt ~tera1 kiego .i ~ulturalnego wychowania 
ro~o,n~-:z_eg? czytclr.1ka Siątl dzisiaj ogrom­
na wci~z Jes~cze r?la, tego, co nM:ywam~ 
„dodatkiem hterack1m' cezy tez „dodatkiem 
arty~tyczno-kulturalnym'' gazety. Winni o tym 
p~~ętać pisarze i artyści. Takich będziemy 
~1eh w przyszłości ~zytelników książek, ja­
kich wych-0wamy sobie przez gazetę. Nie lek 
ceważmy wi~~ tej roli gazety - nie lekceważ 
my tej roli ,,Głosu · Robotniczego", gazety 
łódizkieg-0 proletariatu. 

Mieczysław Jastrun ' 

O FRANCJI 
Za to umiera człowiek, co jest 
I o to walczy, co jułrt> będzie -
Ale jednaka jest gorycz łez, 
'!fiew jest ta 8'illlla i boli wszędzie. 
Górnik- gdy milcząc rozbija złom, 
Zanim korytairz na dzień wyrąbie, 
Słyszy już w mrt>ku dudnią.cy grog 
I rozwijdne niebem chorągwie. 
Poeta - po to chwyta z.a broń 
Aby oc;:ilii róże RonsMda, ' 
A. jego · pi«;rlC'promienna dłoń 
Jillk pięść gomika i mowa twarda. 
Marynarz - aby w powietrze wz:blć 
Maszt nad wysoiką filię wzburzoną 
Umma dzisiaj, by jutro żyć, 

O, powiedz miła , czy to, co widzimy 
Nie łączy mocnie1 tM• niż te widzenia . 

Które z oczami zamknię tymi śnimy, 

Namiętnie śnimy, aż do przel.mdzenia? 

!}rzemlia w ączaC"h okleu - płomle6 bomby WY1Jasłej. 
I w twarze pnechodnlń'w patrzę, by d(l'jn:eć · 7rJejmufe 7 bam,"'łu roz9nleclony pęd gałęzt j 

w olch j i kładę na wargi. Nied1aj odiYJe ł zatrzepoee 
gruzy Warszawy, szum samolotu, i rysy delenfa. 

I na dno Idzie z flotą Toulooo. 
Spłą komll'llardzi na Pere Lacbalse, 
Syci gorzkiego pod głazem ~nu, 
Jaik dobosz - buna. I biegnie deszcz, 
Wola: zwycięstwo! - pada bez tchu. 

.,. 
'!:. ,, 
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Tak się przygotowuje „Głos" do. druku 
HALLO, TU ,,R.A.P.", ,,P.A.P.«, „TELEPREBB'~ W NOCNEJ REDAKCJI „GLOBU" • 

· !'e dwie md8Z1flł11 t~ maszyny „magicz­
we" t.:no. dalekopisy. Wprawione w 
ruch notują one ,,same" wa.tne wiadomości 
krajowe i 111agraniczne nadawane przez 
różne agencje prasowe. Na zdjęciu - pra­
cowniczka „Gło.m" odbiera z dalekopisu go 
towy material mformcwyjny z ostatniej 
olwili, by go toręozyć nocnemu redaktoro­
,oi. 

USTAWIAMY KOLUMNY '(1). 

!"Ot.Ci Feliks Pogonowic:4 (płenoaey • f>1'a­
ł/D8J), metrampaa - jubilat „Głoau'~Llamłe 
~ glowe, aby Jak Mjl6f'iej ,pa.mać" 
'gctJtę. Ro6ot4 ta poklga oo u,,t~iu 10 
1Go?umny czyli atrony materiału, elajonego 
przez linotypistów. Niełatwa to praoa. Nłe 
MW81/l6 wyznaczany materiał ~ mieści M 
dmtej atronie, trzeba go przenooić na inne 
miejace lub skracać. Na"lety to salatwić 
mo.!lh.oie szybko i aprawnie. 

Pomocnikiem tow. Pogonouńcza Jest tow. 
Płotoski, secer, akladający ręczne tytuły do 
f'03ZCzególny,ch artykułów i wiadomości. 
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„GŁOS" OPUSZCZA DRUKARNI~ 

Mała maszyna rotacyjna drukuje ~5.000 
egzemplarzy „Głosu" na godzinę, duża -
50.000. Ekspedyc.ia ma sporo roboty, abv 
egzemplarze te związa:5 w paczki i jak na3-
uybciej przuaotowaó do w11s11lki„. 

Spicie aobie, czytelnicy, w' najlepsze, gdy redaktor Henryk Rudnicki jeszcze ozuwa. 
Nie ma w tym nic dziwnego: tow. Rudnic ki jest nocnym redaktorem „Glo8U". Zada­
niem jego jest przygotowanie i opracowanie do druku ostatnich wiadomości, ikpesz 
zagranicznych i krajowych i t.p. Nie do te go jednak tylko ogranicza się praca red. 
Rudnickiego. Dopinguje on bowiem również linotypistów, metrampaży i korektorów, 
aby gazeta jak najszybciej zostala skala.n drowana, odlana na płytach rotacyjnych i 
poszła do druku. 

Red. Rudnicki ,;est Jubilatem „Glosu", w ykonywującym 81.0fJ funkcje od wydania 
pierwszego numeru naszego pisma. 
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PRZY ZECERSKICH „FORTEPIAN.A.ON«. 

Na tej aali aklad,a 8ię rękopisy i maszy 
~Y redakcyjne. Kierownik u061"ni roo­
dziela je między linotypistów, ci Z<U1i.adajq 

do 1JW11Ch precyzyjnych masz1JMk i uderza­
i'IC w klawiaturę (abeoadlową), wybijają 
ją od r~ cale wiersze 'lpetitem."1 „bor~ 
aem", garm,Ofldmn" cay „JCUraY104„_ 
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OSTATNIE STADIUM ,,PRODUKCJI" 

Kolumny „Głosu" odbite - po zlamanii 
- na tekturowych matrycach przez kalan­
drzystów i z matryc odlane na płyty rota­
cyjne przez giserów wędrują do maszyn 
drukarskich. Z maszyn tych otrzymujemy 
już „gotowe" t. zn. wydrukowane i złożone 
na połowę egzemplarze „Głosu Robotnicze­
go". 

NIE ,,t.ONT", LECZ - „RZ JD„ 

Zdarea ~. •e f>TZ'!J Bldadanłu tekstiJ 
przez linotyinstów trafiają Mę blędy orto­
graficafł6, ,,ajedz<me" i przestatUiione slowa, 
a nawet i cale zdania. Któż te rzeozy pro­
stuje1 Oczywi§cie, korektorzy „Glosu". Oni 
poprawiają wszelkw blędy zecerskie, a je­
śli mimo wszystko - błąd jaki§ dosta~ 
flti do druku, zwala.ią toinę na t. zw. „ch<>­
chlika drukarskiego". 

'l18'1'AWl.A.łlY. KOLUMNY, -(~ 

Pr6cz totd. Pogotrinołdz4 71 pomagaJące­
'flo mu tow. Pławskiego) fYl'ZY lamanitl „Glo 
au" aą Mtrudnieni t>onadto tow. Kowalski 
(pierwazy 11 lewej) s tow. Kisiel. Tot0. Ko-
walaki ustawia materiał ilożcmy na linoty­
pach, a wyznaczcmy na dalsze strony gaze· 
ty, tow. Kisiel ma trudniejsze zadanie; 
składa ręcznie kolumny ogłoszeniowe. Obaj 
ci zecerzy pracują pod batutą tow. Pogono­
wicza, który ,iest odpowiedzialnym metram 
pażem „Głosu". 

IHHłtlłlłUUIUltlłllłlUlllUHtUUUIUlllHltłlllllłlłUłlllllłUUllllll1łl1łUlll 
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„GŁOBt' W R~KU CZYTELNIKóW 

• 

!lfil -· Gazety przygotowane do wysylki są roz· 
wożone samochodami do fabryk i do kio­
tków. Wczesnym rankiem „Głos" trafia dQ 
Tf{ki prenumeratora i czytelnika„, -



G l OS 

iw Zakładach Graficznych 

Zakłady drukarskie „Głosu" przy ul. żw irki 17. W roku 1945 była to zrujnowana i 
Z" valona gruzem posesja fabryczna, a obecnie.„ 

Oglądacie codzień w ,,Głosie" i innych pi smach, drukowanych przez zakłady „Gło­
su", ilustracje fotograficzne i rysunkowe? Klisze do nich są wykonywane we wła-

1 
snej chemigrafii zakładów „Głosu". 

Barwne atrakcyjne afisze 'oraz plakaty sa wykonywane w zakładach drukarskich 
„Głosu". 

Dorobek wydawniczy „Głosu"; książki drukowane na własnych maszynach. 

I 

ł 

I 
I 
' 

li. S. W. „PHASA '' 
TOWARZYSTWO „WETERANóW" 

Oto zespół ludzi, którzy pod kierownictwem red. E. Uzdańskiego w 
wiali na nogi" zakłady drukarskie „Głosu". 

Od lewej stoją: tow, Morawski - elektromonter, tow. Hudeczek dyr. technkznJ', 
tow. Pander - kierownik zecerni, tow. Gotlib - dyr. Zakł. Graf. „Głosu", ob. Bonek -

'.konserwator llnotypów, -.iw. BłaszozY'k - kier magazynów. 

P1 ócz maszyn rotacyjnych (drukujących codzienne gazety), zakłady drukarskie 
„Głosu" posiadają bogato urządzony dział maszyn płaskich, drukujących książki, ty. 

godniki, dwutygodniki i t.d. 

W zakładach drukarskich „Głosu" zna:id uje się bogato rozbudowany dział introli­
zators!U. 

Maszyna offsetowa „Głosu" • ..produknią ca" wielobarwne afi~ze, plakaty... ksiu· 
ki i t.p.. -



LEON SCHIJ~LER ERWIN AXER 

I 

to_ sądzimy, że byłoby pożądanym, by w pls- Z prawdziwą p.rzyjemnośoią korzystam 
me robotniczym odzywały srię głosy r-0botn1- z okazj,i 1000-go numeru pisma i pozwalam fi\O 

ków o teatrze, byśmy się d<0wiadywałi od na· bie wraz z serdecznymi życzeniami, na wypo-

szycb najlepszych odbio'l'ców • czy są z na~ l 1 11 1111 11 1 11 1 11 1 111 11 1 111 11 11~!11 111 11 1 111111 1111 1 1 111 11 111 11 1 1 11 1 11 1 n 1 111 11 111 1 111 11 111111 1 11 1 1111 1 1 1111111 11111~11 1 11 1 11 1 111 11 1111 
zadowo1eni, czy pozytywnie ocenia.ją pracę na 

szą iJakł pragną młeć teak. Jadwiga ' 
Za wzór do takiej stałej ankiety mogłyby 

posłużyć kwestfonariusze wy~a!lle .1m:ez Pań- Cho1· na eka 
stwowy Teatr Wojska Połski'eOo. . 

----
Kazimierz Rudzki 

Z okiau;jl lOOO·g-0 numeru, tysiące serdecz­

nych życzeń wielu tysięcy czytellllikó~, 

, Jer.iell z okaz,ji tyslącmego numeru wo•wo I 1 , .' 'MA.~ -
mi żyiczyó sobie czego od Redaikcjl „GŁOSU" r 'J / ' 
w imieniu nas, p-0stępowych ludzi teatru -

'Henryk Szletyński 
Tysiączny numer „Gl-01iu" uprzytamnia mi 

przede wszystkim ten prosty, a jednak, skla 
niający do refleksji fakt, że to już tyle dnl 
upłynęło od owej chwHi, gdym wyszedłszy na 
ulicę wolnej, Łodzi, zapoznał się z pierwszym 
numerem tego organu, który natychmiast tak 

Grzegorz 
Timofiejew 

Jub~leusz „Głosu", ważne to wyda.rzenie 
...,, życiu Łodzi. Nie tylko ze względów politycz­
nych, jednolitofrontowych. Ga.zeta dzisiaj - to 

1 bojowy współtOwarzy~z w walce o nową świa.do­

mo4ć kulturalną. 

wielką w życiu naszego miasta i jego okoli­
cy zaczął odgrywać rolę. 

Czy odgrywa dość 1maczną rolę w proce­
sach teatru? - Z~pewne: dynami'k!a tworze­
nia podstawowy~h zrębów naszego nowego 
państwa, nowego życia społeczno-narodowe­
g-0 nie zezwala dotąd p·ra.sie codriennej po­
święcać sprawom teatralnym tej ilości mieJ­
s·ca, którą my, ludzie sztuki, pragnęlibyśmy 
wid-rieć. Zatrzymujemy iednak w trwałej pa­
mięci że „Głos Robotniczy" był p<ieTWSQ:ym 
pismem w Łod!li, !które w szeregu wy;powie­
d:z;i jasno, wyraźnie 1 na właściwej płaszczy­
:foie stawiało problem zmiany sipołec-mej roll 
teatru i o tę zmianę walczyło. 

- Co radbym spotykać· na łamach następ 
nych numerów „Głosu" - prócz i,amieszcza­
nyich według stałego zwyczaju recenzji, fe­
lietonów i krótkich notate1c? - Oto j,est mo­
ja odpowiedz na wysunięte pyt·ania: 

Z Oik~Ji wydalllia 1000-go numeru, tego dy· 
da!kłyczneqo i pocri:ytnego pisma, klłórego je­
stem namiętną czyrebtlioziką, życzę zarówno 
Redalkcji, jak i Czytelnlik()lll „GŁOSU" (mię· 
dzy Innymi soof.e) wie1u ..• wielu t<lkkh ty­
siącmydt numerów. 

Pozatem myślę, że me będę odosobnfooa, 
jeżeli przy tej okillzji, pozwolę sobie dorm­
ció jedno !lkromne życzenie: ABY DZIAŁ KUL 
TURALl'lO·OSWIATOWY BYŁ TAK ROZ· 
LEGŁY CONAJMNIEJ, JAK DZIAŁ SPO'R.· 
TOWY. Amen. 

wiedzenie naszych tęsknot pod adresem dzia• 
łu teatralnego pisma. 
Tęsknota pierwsza: 
Teatr chce nap.rawdę grać dla szerokich 

warstw pracujących ludzi. Nie wystarczą je­
dnak nasze dobre chęci i czasami dobre rezul­
taty w zakresie repertuaru, wykonania i na­
wet w zakresie udogodTiień finansowych dla 
widza. Potrzebna jest energiC1Zna propaganda 
teatru wśród ludzi, których potrzeby kulrural· 
ne są ruieraz je·szcze prymitywne. Trzeba im 
pomóc rozumieć i lubić teatr. Trzeba wspól­
nie z nami wal :zyć o to, żeby stał i>ię on dla 
jak najwię'kszej !.!ości ludzi szkołą i rozrywką 

Wszystkie inne tęsknoty wy:pływ~ją :z tej 
pierwszej. 

Na przykład: 
Bylibyśmy niezmiernie szczęśliwi, gdyby~..: 

my z czasem zasłużyli na to, żeby „Głos„ 

poświęcał sprawom teatralnym chociażby je· 
d!llą trzecią część tego miejsca a tej, uwagi, 
którą poświęca sprawom sportu, 

Albo: 
Gdyby receruzje z prze<l!Staw!eń ukazywały 

się nazajutrz po p.remierze, a nie w szereg 
dni, łub tygodni później, 

Albo: 
Gdyby kalendarzyk informacyjny o ternrl­

Illie i treści przedstawień, ze względu na swo• 
ją doniosłość publiczną, nie był aż tak ściśle 
związany z ogłoszeniowym d!liałem płsma. 

I jeszcze jedno: 
Byłoby dobrze, gdyby recenzj<e umiesu:zane 

w piśmie codriennym służyły z.bHżeniu widza 
v. teatrem, a nie były sądem wydawanym pr,ze 
ważnie z wielką stanowczością. 

Sądzę, że ocenę bytyczną, wraz z jej uza~ 
sadnieniem powinny wydawać p-0wołane do 
teg·o pisma krytyczn·o-literackde. 
Łódź, dm. 27.II 48. 
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Nie tylko wiele wysiłków, a.le t wiele tęsknot 
i nadziei złożyło się na to, by wyszedł dzisiaj 
cyfra.mi tysiączny numer robotniczego pisma, 

1. dyskusje repertuarowe 0 s'Zerokim, je­
śli to możliwe, lecz zarruzem koniecznie rze­
czowym i dokładnym zasięgu tematycznym. 

będącego dziennikiem lewicowym tak politycz- 2. Sprawozdania i studia z obserwacji wido 
nie, jak i kUlturalnie. Pamiętam żmudną drogę wn~ teat.ralnej podczas przedst•awienia (nie­
garstki ludzi ku kUlturze robotniczej w Łodzi,- zmiemie dzisiaj interesujący przedmiot dla 

óa_J-0/ q oh Tf~buna _1_-1 ... : J P~ C\. ~ S•l:l<t:W:M:WM::łliM:d OllJWIUffL,(llJXLAJ,I 

_ . . artysty, dziiałaaza i d~a psychosocjologa!) 
drogę, ktora modła poprzez trudny czas reak- 3 N ł · · 1 , · 1 . . awo ywama 1 ape e o przysp1es·zen e 
cyjnych prześladowań ku dzisiejszym zdoby- budowy gmachu teatralnego w stolicy robo-
·czom; od „śmie.rei na gruszy'' Wandurskiego po- 1 lndka polskiego, okazując przez to niezbędną 
przez poranki poezji proletariackiej TUR po- pomoc samorządowi łódzkiemu i ludziom do­
przez Krzycreie Chiny" i Cjan·ka!li'' . ' Tea- b_rej wolj, którzy pragną w tym przedsięwzię-
t S

"h. " w cm wspołpracować. 
rze c illęra. .-.1 · · 

<:> ę nailepsrze zyczenia zasłużonemu wyda-
Składając życtelJ,ia dalszego, p'Om.yślnego roz- wnictwu 

woju, chdałi>by się tego życzyć, aby „Głos'' · 

podjął tradycje· Iewiwwe ruchu kulturałnego &s~-~ 1~~.-.J 
w Łodzi, między innymi właśnie na odcinku te ~ 
atralnym. Istnieje w Łodzi kilka. przybytków 
Melpomeny. Teatr małych form stanowi odcinek 
tej działalności: .zdawałoby się najbłahszy, a w 
istocie na,itrudniejszy. o ile bowiem teatry po-
ważne mogą oprzeć . _się na doświadczony w • .,.. l 

- pertuarze, na dojrzałych indywidualnościach te­
atralnych i wartościowych komentarzach, w po­
staci pisma ,,Łódź Teatralna", o tyle teatr ma-, 
łych form musi s:mk~ć swojego oblicza. 

Nie może to bowiem być teatr mieszczaliski, 
choć pod tym znakiem słyną najlepsze kabarety 
francuskie do końca XIX wieku, a również pol- . 
skie „Qui pro Quo'•, ale nadscenka robotnicza; : 

· do tego zaś by dojść, trzeba nie tylko nowych ' 
piór i wychowania aktorów, trzeba życzliwej 

orientacyjnej krytyki i po'Wiązania z nową wi- i 
downią. Chciałbym, aby „Głos'' spełniał tę ro­
lę, a praca wyd;i,je mi się- warta zachodu. Teatr 
małych form może być nie tylko teatrem poli­
tyoznych aktualności, scenką nowej sztuki ro­
botniczej, ale i pierwszym krokiem, wprowadza­
jącym widza do rozumienia i odczuwl),nia po-
ważn,eg'l r··· ·.r' -1, ru. 

LUDWIK SOLSKI 

weteran sceny polskiej, 

- SZICS•J·lt":M#i·*'i''*;c;:1..,._14.eM4+• ••• 

Jacek Woszćzerowićz 
Zasyłając żyaenia z okazji wy<dairlia 1000-go 

numeru, poowalam s01bie 5\k:reślić następują.· 
cy>ch kilka słów. · 

z mdrrem me jest źle. Zie jest z cmt'ilmi bi­
letów cMa robotniików. Póki cena billetu tea\łlNli 
nego nie będzie równa cenl.e billetu khl.()wego, 
któl'a pozwala u11>ajać się ,,machorami", źle 
się będzie działo ~zekspłll'owi, Molierowi, 
nam akt-Grom i ile s~ będzie działo z zagad­
nieniem up<>wszechnieniia k'llltury Na każdym 
jednak etapie reaUzacjt tego zagad111ienia ak-

tuil!lną bi:..dzle sprawa współdział"1.nla pra~y f()I., 

bo1niczej. 
Napisałem szcz.en;e! A zdaje się, że I uprzej­

mie, 
(Jaceik Wo,szarer-0wkz) 

~(O "'ri L 9t;;~~_o,.,_ <tt 
v~ , '-"'UM~ 

W oszczerowicz i MrozQwskcr 



GŁO 
ZASZCZYTNE ODZNACZENIA (Specjalny- reportaż jubileuszowy) 

DEFILADA KU CZCI 

„ 
W uznaniu zasług, położonych na polu oraz na niwie, ambasador Opini1„ 

Wydźwięk, (pierwszy z p.rawej) dekor ował szereg osób z grona redakcyjneg~ 
„Gfosu". 

' Red. naczelny, E. Uzdaiiski, (trzeci z prawej) ofrzymał Wielką Wstęgę 
Wkładu ze Złotymi Zrębami oraz Komandorski Krzyż Odbudowy, red. I. 
Tarłow~ka (druga z prawej) - oficerski Krzyż Wkładu oraz Wielki Słoik 
Kremu „Uroda", red. Rudnicki (drngi z lewej) - Krzyż Obudowy I Klasy 

, 

na garmondzie, red. Stefański (pierwszy z lewej) - odznakę „Legii Humo· W ramach wielkich uroczystości, związanych z wydaniem 1000-go nu-
rowej". meru „Głosu" dn. 13 b.m. o godz. 12 odbyła w się w Al. Kościuszki, w Ła 

Odznaczenia .powyższe wywołały znaczne poruszenie w bratnich organach chi, defilada czytelników i prenumeratorów w. w. gazety. Defiladę pm;yjął na• 
prasowych. czelny redaktor „Głosu" E. Uzdański. 

Ellifr1/i%?~!IWtHKi?o"\i\Th'E't~~&t1ti~T~ilW.'.:~~~E~'mi~~~~%i#~>.U.Jffe..JJ&&il!QiJiii\i~(m n&llllliJJii Li., &SZ2 me ·MĘiilli.<§ii.M 

~~Feralna'-'- trzqnastka 
Redaktor naczelny obudził się wy· 

jątkowo rzeźki i wypoczęty, ponieważ 
tej nocy spał całą bitą (na wieży są· 
siedniego kościoła) godzinę. Ku swoje· 
mu wielkiemu zdziwieniu uczuł głódl 
chociaż jeszcze niedawno, bo zaledwie 
dwa dni temu wypił filiżankę pożyw­
nej czarnej kawy. 

- Do drukarni nie pójdziecie. . I -· A„.- nie do drukami, tylko - tak, 1-· Stirowo wzbronione. Patefon 10ble 
.;,.... Co takiego? Zwariowaliście chy- na miasto - można? nast.awcie w domu albo „k9ncert ~ 

ba?! - Można, ale pod konwojem. czeń" .. „ Jak jubileusz, to jubileusz! 
- Nie wariactwa w tym żadnego I Dwóch iudzi wam do towarzystwa do· - Ładny, psiakość, jubileusz! Czło-

nie ma, tylko jubileusz. Delegacja by- damy, bo kazali nam nie wierzyć, że wieka z trybu życia ~cićl PJ:aco-
ła u komendanta M.O., dziennikarze, I wy do drukarni nie WJ>adniecie... wać mu zabronić! 

- Trzeba coś przekąsić - mruk· 
nął, zbliżając się do zastawionego rę­
kopisami stołu - ale co? 

Obrzucając zastawę głodnym spo]· 
rzeniem, zmarszczył czoło, nie widząc, 
coby_ wybrać na przekąskę. 

.._ Aha, jest coś posilnego! - wy· 
Krzyknął biorąc dó ręki artykuł Lemie· 
sza o matactwach Wall-Street'u. Po· 
łknął jednym tchem artykuł, ale wnet 
syknął niezadowolony, bo reszta ręko­
pisów była: 1) „do chrzanu"; 2) „nie 
z tej beczki"; 3) „bez ikry"; 4) „za­
miast pożywić - wywoływała złą 
krew". 

- Cholera z taką robotą! Nawet 
głupiego sznycla a la Marshall nie po· 
trafią porządnie zrobić! 

Chwycił słuchawkę telefonu i na· 
Kręcił numer redakcji. Zirytował się 
jeszcze więcej, słysząc w słuchawce 
przeciągłe: tiit, tit... 

- Ładny porządek! - zaklął -
Już piąta rano, a jeszcze nikogo w re· 
dakcji nie ma! Co ci ludzie właściwie 
robią? 

Uśmiechnął się gorzko, domvśl~iąc 
się, że zapewne o tei porze śpią. Za­
dzwo11ił z kolei do drukarni. lecz i tu 
nic z rozmowy nie wyszło. Nic tylko: 
tiit, tit.... Soojrzał z nieookniem na 
biurko. Kalendarz wskazywał 13-go Red. fJzdarishi - w 1twoln1 „repertuarze" 
marca. 

- Trzvnastka? Rzeczvwiście, ·feral- metrampaże, zecerzy, lino~py i dwie I Poszli, Ale nie sztuka z BOd .kon­
ny dzień·: Ano. trzeba samemu zoba· maszyny rotacyjne i powiadją: tak i woju zjechać. Wódka, wiadomo, cuda 
czyć. co się stało. tak ten „dzień się obchodzi koło „Gło- może zdziałać. Tylko, niestety, pocie­

Ubrał się szybko i wvszenł z domu, su", niech redaktor naczelny spędzi chy z tego żadnej redaktor nie miał. 
ale tu go zatrzvmafa specjalnie posta- I go świątecznie, do pracy go, obywatele Do drukarni go inny zbrojny posteru· 
wiona warta milicyjna. milicjanci, przy pomocy zbrojnego ra· nek nie chciał wpuścić. 

- Stno. obyw;:itelu - powiedzieli mienia demokracji nie dopuśćcie! No, - Pozwólcie - prosił nieszczęsny 
- Dokąd idziecie? więc nie puszczamy... jubilat - mi chociaż postać na podwó· 

Z_grzvtnał zebarni w pierwszej chwi· Zapłakał redaktor na te słowa w rzu. Aby dzwięku maszyn posłuchać 
li, ale rzekł, że do drukarni. klapę swojej jesionczyny, ale pa chwi· zdaleka.„ 

- Nic z tego! - odoarli uroczyście li SDYtał z nadzieją w głosie: - Nie oświadczył . posterunek 

Zupełnie wykolejony wrócll re<!ai• 
tor do mieszkania, chwiej14c si~ na no­
gach. Miejsca sobie znaleźć nie mógł. 
Wszystko po kątach rozstawiał. Prze­
straszeni domownicy umknęli przed 
„gniewem męta". Wrócili dopiero pod 
wieczór, żeby gośd winszujących przy­
jąć. Wracają, a tu zmiany w l!>kalu po­
-watne. Mebli brak w pokojach, a w ga„ 
binecle huczy za drzwiami głos dryto. 
wanego redaktora: 

·- Pander, ' .gdzie Jest Pan'iłer?t!! 
Wszystko do chrzanu! Przeskładać 
dwie kolumny! · Co takiego? Nie ma 
żadnych tłumaczeń! 

. ·okrzyki te mbtidziły · z<tziwłenle 
·u ·podsłuchujących, tym bardziej, że 
goście zaczęli się schodzić. 

- Co tam · się dzieje? ...... t>ytan~ 
szeptem - Przecież Pander jest w dru 
karm... _ 

Otworzyli ostroźnłe . Cłrzwl I osruple­
li, · widząc· redaktora z rozczochrani\ 
Cnąlryną na _ tle spiętrzonych mebli; 
·uspokoił się na widok wchodzących 1 
rzekł triumfującym _ głosem w odpo· 
Wiedzi na ich nieme pytania: 

- Myśleliście, że mnie odetniecfo 
od życia i od roboty? Guzik! Sam tu 
sobie" urządziłem drukarnię: to (tu wska 
zał na mały stolik i biurko - linotypy, 
to (tu pokazał na szafę) - rotacyjna„. 

- Ależ, redaktorze, myśmy chcieli 
tylko, aby w tym dniu uroczystym ... 

. - Uroczystym? - warknął redak"".i 
tor - Feralnym! Najferalniejszym w 
całym roku! 

A widząc, że zbliżają się 'do niego 
z kwiatami, dorzucił z niezadowole• 
niem: 

- Zariiiast tych kwiatów - lepie} 
byście przynieśli mi kawałki do „Gło• 
su", ale · takie które by miały głowę { 
nogi. No i tytuł. Taki tytuł! 

Tu podniósł ruchem cłiarakteey„ 
stycznym kciuk aż do wysokości ży" 
randola. ·~ ·-· - · 



Gt0S PABJANJS 

Kr~nika Pabianic S n Uje S i ~ j e d W a b n „ „ 

n 
,,Głos" z wizytą u jedwabników pabianl 

omu w nszujemy 
~obota, 13 marca '194 Br. 
t)ziś: Krystyny 

Kina ··· 
POLO~"TA: Film produkcji fran~uskiej pt „Noc 

Gmdniowa' ·~ . · 

BOBOTh"'IK: Film produkcji radzie11ki&j ·p. t. 
„Przygody Nasredina. • '. 

Początek seansów w niedziele i święta 
o godz. 16, 18 i 20, a w dni P<>wszednie 
o godz. 18 i 20. 

W ażnieisze telefon., 
Miejska Knmenda M. O. 
PogotoWie Ubeepieczalnł SJ>'}łecmeJ 

Straż Pożama 

P. C. K. 
Dworzec Kołejowy 
ZMll!ąd MiejSlkd 
P. Z. P. B. 
Telegraf 
P. P. lŁ 
P. P.' S: 
RKU. Komend,a Gamiz.olłu 

63 
208 

o 
11.2 
' 91 

66 
23 

213 
5 

l43 
33 

W towarzystwie dyrektora technicz- prawda zrywa się i ona od czasu do 
nego tow. 'Paradowskiego Stanisława i czasu. Gorzej jest tylko z tym, że trze­
majstra tow. Zagórskiego Stanisława ba tu ciągłego wysiłku wzrokowego. . 
- przekroczyliśmy progi sali produk- Te skręcarki - opowiada nam w mię 
cyjnej Pabianickiej Fabryki Wyrobów dzyczasie tow. Zagórski Stanisław, któ­
Jedwabnych, przy ulicy Moniuszki 14 ry pracuje w tej fabryce ponad 25 lat 
(pełna, urzędowa jej nazwa brzmi: i zna tu już prav.-ie każdą śrubkę -

. Państwowe Zjednoczone Zakłady Prze- to też Niemcy nam wywieźli, ale ostat­
mysłu Jedwabniczo-Galanteryjnego) - nio, w czasie komasacji, . na nowo· je 
Powitał nas znajomy, miarowy stukot skombinowaliśmy. , 
2ro W~Ysztatów tkackic'h i gwar podnie - Skoro już zawadziliśmy o historię 
siony_ch głosów . pracujących tu ludzi. to może wy towarzyszu, jako stary pra 
Wiadomo - ·prawie połowa z nic...l-1 to cownik i ten, który po wojnie pierwszy 
kobiety - a gdzie kq"Qiety, tam i gwar stanął do pracy, powiecie nam o tym 
murowany. I coś więcej. 

,J A ol<i h.uiz1e, którzy rea11z:ujq hasło wspólzaw odmctw a pracy a przez nie trzyletni plon od­
budowy. Od lewej s.tojq: ob. Anton.i Ramsz, ob. Antonina. Wosik, ob. Jan Smolarek, ob. Ma· 

· rl-a Baranowska, ob. Stanisfow Błoch i ob. Sta nisfo:wa lemowska. 

Tow. Stanisław Zagórski 
węteran pracy, człowiek, któremu fabryka 23.• 
wdzięcza w dużej mi.erze swój dzisiejszy stan 

skiej 76-78, III-ci będący obecnie w li­
kwidacji przy ulicy Konstantynowskiej 
7 i IV-ty przy ulicy Konstantynowskiej 
38. Ogółem zatrudniamy 485 ludzi w 
tym 228 kobiet. 

- A co do produkcji? 
- Plan za ubiegły rok wykonaliśmy 

w 104.8 proc„ za styczeń br. w 102,3 
proc. W liczbach wygląda to tak: w ro­
ku ubiegłym wyprodukowaliśmy 1 mi· 
lion 300 tysięcy 918 metrów materiaiów 
w styczniu br. 144 tysiące 447 mtr„ a 
plan nasz na rok bieżący wynosi 17 mi­
honów metró •. Plan ten bezwzględnie 
wykonamy, bo od 1 listopada ub. roku 
rozwija się u nas wspaniale współza­
wodnictwo. 

Poszczególne krbsna mienią się tu do 
---... ------... ----•.• słownie w blasku elektrycznych żaró-

KłiO dla prz szkol I wek różnokolowwymi materiałami i 

- No, takich starych pracowników 
jak ja jest tutaj jeszcze więcej. Tak:J 0 - To macie już swoich przodowni· 
ile ja pamiętam, to niewiele później jak ków pracy? 

We wtorek dnia. 9 marca rb. w ,D<>.mu osnov:~mi, bo tak zakres kolorów ja~ i 
. . . . rodzaJOW produkowanych tu matena-

Katolick1 .przy ul. ~eromsk1ego pecJal- . łów jest . wielki. Stąd to wvchodzą -
ny. wys~~1k Ku:~tormm 8zkoln~go ~ Lo- ' (co prawda w ·stanie s~ro~ym tylko, 
dzi ':"Yswietlał ~~ne. wesołe baJ~zk1 dla bo wykończają tę produkcję fabryki: 
dzieci Z: trzech :rme:iskich pne<lukoli. „Bielarnia" w Kaliszu i I-sza Ruda Pa 

Wyświetlanie tego radzaju filmów tak bianicka") - różnokolo;~we podszewki 
naukowyeh jak i rozrywkówych pra-ktyko- jedwabne, materiały na bieliznę dam-
wa.ne j t takż Q<f dl:ui.sz.e o czaau o- ską, na szlafroczki, bluzeczki i sukien-
łach powszechnych i średnich. ki letrue, na krawaty i szaliki, wteszcie 

Rejestracja 
wy.kwintne ażury i krepy; Przeważa o-_ 
czywiście przędza sztuczna z Chodako­

f OW8J ' W wa i Tomaszowa, ale jest tutaj i jedna 
sąla, w której panuje niepodzielnie jed-

ja zaczęli tu pracować tow. tow. Borow - A jakże. Są to: z I-go etapu wy­
ski Józef, Zagórski Józef, mój brat, Pa- ścigu: ob. ob. Błoch Antoni 193.3 proc. 
torski Władysław, Bartoszek Franciszek normy, Chałada Cecylia - 166,5 proc. 
Gajewcz rk Józef, wszyscy oni mają już normy, Baranowska Maria - 176,5 pro 
za sobą ponad 25 lat p-racy w tych za- cent normy, z II-ga etapu: Grabowska 
kładach, _a po wyzwoleniu to tak 41iię Stanisława - 193.5 proc. normy, Wasik 
złożyło, że właśnie ja pierwszy tu sta- Antonina - 187 porc. Bara Jan - 185 
nąlem, zorganizowałem straż ochronną, proc„ z III-go etapu - (styczeń 48 r .) 
a k' lka dni później otworzyliśm Kmieć Karol - 171 proc„ Dzikowski 
ku~hnj.~1 . która Vl.'.Ydawała lOQ obiadów Ko?stanty - 170 proc. i Chała~~ C~­
dla niliićji i naszych lud:li. · Niedługo cy~1a - 168. proc. normy .. P;zew1Jalma 
'ijtanęli obok mnie pracujący tu do dziś tez ma swoich przodownikow w oso­
tow. tow. Jankowski Tadeusz, Błoch 

1 bac~18ob. ob. CBiechanowk~k~eMj J~?wigi 
J;' • ~ • , • ~ proc„ rzozows ieJ ani 
.·.ranc1sze_k, Kry~ak Jozef, Dziuba Fran 216,5 proc. i Badowskiej Franciszki _ Zgodnie z rozporządzeniem Minister wab naturalny sprowadzony ostatnio 

sterstwa Komunikacji i Spraw W ewnę- wzamian za gotowe materiały z Włoch. 
trznyeh z dnia 15 lipca 1937 roku i roz- Tutaj to właśnie pojedyncze nitki jed­
porządzeniem wojewody łódzkiego z dn. wabne zwinięte na szpule wprost z ko-
19 stycznia 1931 Prezydium Zarządu konów jedwabników skręca się po 2 po 
Miejskiego w Pabianicach zarządza re~ 3 razem i tak przygotowaną przędzę 
jestraeję rowęrów, ;vszedkich wózków odsyła się do fabryki w Pruszkowie 
poruszanych siłą nóg, rowerów z po- koło Łodzi, gdzie produkuje się z nich 
mocniczymi silnikami oraz motocykli z gazę do młyńskich odsiewaczy mąki. 
silnikami o pojemności skokowej do Snuje się tedy w naszych oczach jed-
100 cm sześć. . wabna nić, cieniutka tak, że my laicy, 

c1szek, Lipowski Stefan, Dolewka Fer- 216,5 proc. normy. Powyższe wyniki 
clynand, Stępiński Michał i Jagusiak i świadomość posiadania takich ludzi, 
Antoni. W tym gronie rozpoczęliśmy ~a~ ci :':Yż~j wymienieni pozwala mi 
odbudowę i uruchomienie. Za trud swój ~wie~dzic, ze . tak Plan za rok bieżący 

. . , Jak 1 trzyletni wykonamy napewno. 
zostałem JUZ przez pans'hvo wynagro-
dzony, w sierpniu 1946 roku otrzyma­
łem Srebrny Krzyż Zasługi. 

Rejestrację prowadzić będzie od 151 dosłownie jej nie widzimy, ale pewne 
marca rb. Wydział Administracyjny Za ruchy pracującej tu niewiasty świad­
rządu Miejskiego przy ul. Czerwonej czą, że snuje się ona napewno. Cienkie 
Armii Nr 16, II piętro, pokój Nr 32. to takie, a wcale, wcale mocne, co 

- To byłoby tyle co do historii -
a może teraz wy tow. dyrektorze po­
wiecie nam coś o stanie obecnym. 

- No cóż, fabryka nasza pracuje w 
czterech oddziałach: I-szy to ten w któ 
rym jesteśmy, II-gi przy ulicy Warszaw 

Opłata za rejestrację roweru V1.7J·nosi ----------------------------------

200 (dwieście) złotych. Przy rejestracji Ws~ zystk.1e p·sy. w·1nny byc' re1·estrowane należy przedłożyć dowód zameldowania 
1 podać firm~ roweru i Nr ramy. 

Nie stosujący się do powyższego 
ogłoszenia, karani będą zgodnie z prze­
pisami porządkowymi na drogach pub­
licznych grzywną do 10 tys. złotych lub 
aresztem do 6 tygodni. Takież kary 
grożą za niekompletne wyposażenie 

w.w. pojazdów w sygnały świetlne, ha­
mulce, tabliczki rejestracyjne itp. 

u a . a, b. więźniowie 
.. portvczni 

W przyszłą niedzielę, dnia 14 marca 
o godzinie 10-tej rano w lokalu Ochot­
niczeL Straży Pożarnej w Pabianicach 
odbc,'Clzie się walne zebranie członków 
Związku Byłych Więźniów Politycz­
nych i Obozów Hitlerowskich. 

Zarząd Związku prosi swych człon­
ków o hczne przybycie. 

· Zgodnie z rozporządzeniem Ministra ce. 2) Po dniu 15 marca psy wałęsa­
Rolnictwa i Reform Rolnych z dnia 4 jące się, pu.szczone luzem, oraz psy bez­
czerwca 1947 roku w sprawie zwalcza- pańskie bqdą wyłapywane i zabijane. 
na wścieklizny, Prezydium Zarządu Od~ośnie psów schwytanych, żadne re­
Miejskiego w Pabianicach Żarządza re- klamacje uwzględniane nie będą. 
jestrację wszystkich psów będący. eh w I 3~ ~abyci: i. wyzb~c~e ~ię p~a'. ja~ rów­
p0siadaniu badź to osób prywatnych, . mez padmęc1e, zab1c1e 1 zagm1ęc1e mu­
bądź też urzędów i instytucji. Rejestra- si być zgłaszane do Zarządu Miejskiego 
cję prowadzić będzie Wydział Adntini- najpóźniej w ciągu dwóch tygodni. 
stracyjny, Oddział Ogólny przy ulicy 4) Za rejestrację psów odpowiedzialni 
Armii Czerwonej 16 (Zamkowa), II pie są właściciele, dozorcy i administrato­
tro, pokój 22, w czasie od lS mareą do rzy domów oraz prow.adzący meldunki. 
1 lipca 1948 r. Przy rejestracji wyda- Osoby, które nie podporządkują się ni­
wane będą znaczki reje<:tracvjne, które niejszemu zarządzeniu, karane będą 
należy przymocować do obrożv. Za grzywną do 10 tysięcy złotych lub 6-
znac:z.ki reiestracvjne pobierać się bę- cio tygodniowym aresztem. 
dzie po 100 zł.. Poza tym przvpomina- Osoby posiadające zaświadczenia re 
my że: 1) wszyst~ie psy winnv pod- iestracii z ubiegłego roku winny je 
czas pabvtu na ulicv - posiadać kagań przy wznowieniu reiestracii przedłożyć. 

Zł •• ·1· - oz :o l en Pomoc Zimowq · 

• * * 
Tutejszy referent socjalny ob. Wój· 

cikowska Maria jest wyraźnie naszym 
najściem zaambarasowana, choć szcze­
rze mówiąc, ma się czym pochwalić, 
dzieci w wieku żłobkowym i matki ma 
ją zapewnioną opiekę w zakładach o· 
piekuńczych Miejskich, dzieci w wieku 
przedszkolnym mają już swoje własne 
p7zedszkole, 30 dzieci uczęszcza już do 
mego, a planuje się pomieszczenie na 
70. W ogóle plany referatu socjalnego 
są wielkie, rozbijają się tylko o brak 
odpowiednich lokali i żłobek trzebaby 
otwor~yć i ~Vl.~ietlicę i . stołówka jest za 
mała 1 w ogole, w ogóle. Ambulatorium 
znó""." mogliby ?tworzyć, bo mają i lo­
kal 1 urządzenie, ale nie mogą dostać 
~ekarza.. T~k poza tym naogół jest tak 
Jak wszędzie. Posiadają własną 300-to­
mową bibliotekę, w czym wielka zasłu 
ga miejscowego kierownika personal­
nego, byłego nauczyciela tow. Stania­
ka. Broni~ława, który poza tym prowa· 
?z1. wespo.ł .z dyrektorem technicznym 
1 kierownikiem ·produkcji tow. Dolew­
ką, wieczorowe kursy przysposobienia 
przemysłowego, z ·którego korzysta 35 
pracowników. 

Tyle o fabryce jedwabiu przy pierw­
s~m spotkaniu - mamy nadzieję, że 
me będzie ono ostatnim - że jeszcze 
~o spraw jej powrócimy. Czekamy na 
h~ty od pracowników na temat, co na­
lezałob:y tam jeszcze poruszyć, a co u• 
kryło się przed naszym uchem i okiem. 

~Vvdaw<'a: Woj. K'lmitet PFRwł.P1zi. Komif•„ RPdakev. jny R.ecł. i Amn ł . '.,1 7 Pi1trk•w"lrn~6 . Tel~fonv · Red?.ktor Nacz. 216- 1' s k t · e re ar1at 254-21. Reci nocna 172-31~ 
Dzil'I n!?toszeń: Piotrkowska 55, tel 111-50. Konto PK'O Vll-1505. ·żakł. Graf, RSW „Prasa", Admłnistracja me przyj~uje odpow iidzialno§cl za terminoWY druk c.głos~4 . 
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Ze sportu 

PIETRASZEWSKI-GABRYCH 
kandydatami do drużyny narodowej 

na wyścigi ~i„Prasa" Warszawa-Praga i Praga-Warszawa 
Wyścig R. S. W. „Prasa" Warszawa 

Praga - Warszawa, będący właściwie dwo­
ma wyścigami dochodzi definitywnie do 
skutku. Trasa wyścigów została już osta­
tecznie ustalona pomiędzy obiema zainte­
resowanymi stronami, a więc delegatami 
„Rudeho Prava" i „Głosu Ludu". Obecnie 
rozpocznie się drugi etap pracy - przygo­
towań technicznych do tej największej 
amatorskiej imprezy kolarskiej w Europie. 

tyczną imprezą, zawodnicy łódzcy, a przede I i... najmłodszego Leśkiewicza, którego do­
wsz:ystkim .ulubieniec. ~odzi . Pietraszewski brz~ pyłoby wypróbować w poważniejszym · 
LucJan, poJadą w wysc1gu pierwszym.War-· wysc1gu. · 
szawa - Praga. INNE OKRĘGI NIE FOZOSTANĄ CHYB.A: 
KTO PRZYPUSZCZALNIE REPREZEN- W TYLE 

TOW AC BĘDZIE NASZE BARWY? Opr6c~ Lodzi zechcą zapewne wystawi6 
Jak już don95iliśmy, każde ze zgłoszo- swe ~zyny reprezentacyjne i inne jeszcze 

nych państw wystawia przynajmniej dwie okręgi, których_ walka w konkurencji dru­
drużyny narodowe. Ten sam obowiązek bę- ż:ynowej wzbudzi niewątpliwie równieł 
dzie ciążył i na nas. Obecnie, przedwcześnie ruemałe zainteresowanię i podniesie atrak­
jeszcze jest przewidywać komu przypad- cyjność wyścigu. W PRZYSZLYM TYGODNIU OBJAZD 

TRASY nie zaszczyt reprezentowania naszych barw 
państwowych, ale w przybliżeniu można już W przyszłym tygodniu specjalna komisja 

objedzie obydwie trasy wyścigów i dokona 
przeglądu nawierzchni szós, później ~aś 
zaczną się gorączkowe przygotowania w 
okręgach, przez które będą przechodziły 
trasy wyścigów. Łódź będzie witała elitę 
kolarzy europejskich już w pierwszym dniu 
wyścigu. 1 Maja po południu na torze he­
lenowskim nastąpi zakończenie pierwszego 
etapu wyścigu Warszawa - Praga, a na­
zajutrz start do drugiego najdłuższego eta­
pu Lódź - Wrocław, z przed gmachu Re­
dakcji „Głosu Robotniczego", 

wskazać kandydatów. Z Warszawy w grę N h • 
wchodzić .będą: leader naszej drużyny na- O onw•e WSPOntnielli 

LóD~ RADABY WITAC ŁODZIAN 
Nie wiemy jeszcze jak będą podzieleni 

zawodnicy biorący udział w wyści~u przy­
puszczamy jednak, że aby wzbudzic jeszcze 
większe zainteresowanie Lodzi tą gigan-

Dzi.i n ,a basenie l'UCA 

rod.owej Rzeźnicki, „Lew Węgierskich 
Szós" Napierała, Kapiak Józef, Siemiński, 
Kudert, Wiśniewski - jednym słowem w 
lwiej części stara przedwojenna gwardia. 
Z Krakowa będą brani chyba pod uwagę 
Wandor i Motyka, kilku młodych, wybija­
jących się kolarzy ze Sląska, no i z Lodzi 
przede wszystkim Lutek Pietraszewski, 
oraz Gabrych. 
LóD~ STAC NA WŁASNĄ DRUŻYNĘ 
Jeżeli do drużyny narodowej weszłoby 

tylko tych dwóch kolarzy, Łódź mogłaby 
jeszcze wystawić dobrą drużynę reprezen­
tującą nasz okręg. Mamy tu na myśli Stolar 
czyka, Grzelaka, Czyża, Wojciechowskiego 

Otwarcie zimowych mistrzostw Polski w pływaniu 
Dzisiaj na basenie polskiej YMCA r?Z- 10. Zjednoczenie (Zabrze) - Serafin, 

poczynają się ziJ;nowe ~trzost~va Pol~ki w Pawlikówna. 
nływaniu .. W ~1ą~. dwoch .. dni ~ędz1emy 11. Wisła (Kraków) - Ciężki, Florczy-
Świadkam1 wielkie] rewn naJlepszych kówna. 
pływaków Polski, z których wielu Łódź bę- 12. „Odra" (Szczecin) - Nowicki, Wol-
dzie oglądała poraz pierwszy. Do pełnej ob- ny. 
sady mistrzostw br~kuje tylko: AZS-u 13. AZS (Lódź)' - Dawidowicz, Duni-
(Warszawa), Cracovii, oraz Warty z Po- nowska, Martynka. 
znania. 14. K. P. ZjednocZ<>ne (Lódź) - PrzYbo-

;E'ełna lista zgłoszeń do mistrzostw wy- rowski, Witczak. 
gląda następująco: 15. HKS (Lódź) - Kowalska, Pronie-

1. PKS „Elekt~c~ość" (Warszawa) - wicz, Wojciechowski. Rumiński. 
Czuperski, Jabłonski, Jakuczko, Nowak. 16. Filmowiec (L6dź) - Boniecki, Jera, 

2. „Grom" (Gdynia) - ~archlewski, Cieślak, Chojnacki, Dobrowolski. 
Krzyżanowski, Budziszówna, Te1ssayre. 17. YMCA (L6dź) - Szczepaniakówna. 

3. AZS (Poznań) - Nogaj J. Inne zgłoszenia zostały rueprzyjęte ze 
4 Astra. (Krotoszyn) - Janasówna. względu na przyczyny formalne, a. miano-
5. HCP (Poznań) - Jarecki. wicie zgłoszenie AZS - Warszawa, Craco-s: RKS San (Poznań) - Malicka. vii, oraz kilku innych. 
7 Piast (Gliwice) - Kaleta, Liszków- Ponieważ wszystkie przedbiegi musiały 

na,· Niedzielówna, Fudała, Krause H., Lan- być rozl~ow~ne w niedzi~lę_. 7. III., a do t~ 
er E go term.mu me nadeszły muenne zgłoszerua 

g 8. Polonia (Bytom) - Ramola, Zemyr, i potwierdzenie, kluby te ~e zostały w~ę­
Zimny Papees te pod uwagę przy losowaruu. Przykrą rue-

9 Pogon (Katowice) - Kokotówna, I spodziankę zrobiła Warta (Poznań), która 
Madejówna, Neblówna, Kałuza, Wąs, Szoł- nie nadesłała zgłoszenia, m!mo, że posiada 
tysek, Szczok, Kieczka. szereg doskonałych pływakow. 

Dziś stukają dalekopisy 
i brzęczą telefony 

Trzy lata temu było inaczej ••• 
Jub_ile_usz 1000 ~n_ieru ma dZlisiaj swój wy­

dzw1ęk na każde] Jwlumnie naszego piiSina, 
· wypada więc poświęcić nieco miejsca temu 
wydarzeniu i na kolumnie spootowej. D:rJal 
Sportowy ..• 

Ileż to ws,oomnJeń „gó.mych I chmumych" 
ciśnie się pod pióro, gdy przypomni się nie tak 
stosunkowo odlegle Jata, bo początek .roku 1945. 
Na ulicach Łodzi w czerwcu ukazuje się już 
p.r.asa miejsca.wa, a jednym z pierwszych jeJ 
organów jest „G/03 RobotnJczy". P.różno byś 
jednak, CzytelnJku, szukał w nim ,,Dzialu Spor­
towego", chocmż życie spo.rrowe w ŁodtLf z kał­
dym miesiącem nabierało coraz Wlfękiszego im­
petu. Nie było papieru, a co za ~ Idzie 
i miejsca dla nas w gazecie. Stopnlowo jed­
nak poczęły sJę Qd czasu do ozasu ukazywuć 
krótkie wzmianki na ostatiniej kolu111111ie pod 
skromnym tytulikiem: ,,Ze spo11m", a pó:hn.ie/ 
w.szy'8tko pasało już jaJoo§ samo.„ 

Pamiętam jak dziś diz.ień, w .któl'}'\Dt zosta- · 
Jem służbowo wezrwainy do Na:ozel11ego. Byłem 
na/głębie/ przekonany, że to już koniec 
„Działu S~towego", że usłyszę słowa, Jt 
„Głos RoboMtczy" jest M poważnym pl.smem 
.na tego rod%aju ,,mlcholkf'. Spotlcało mnie Jed· 
nok mlle ro:rezarowanle ... 

Za biurkiem, Jak zwykle, ginącym pod •to­
SMI paple.rów, 5/edzlal s potarganą czupryn11 
redaktor 1 męcal alę nad orySm§ rękopi.sem. 
P,rzestępu/qc :1 nogl n<1 nogt c:iekal1N11 na wy-
rok.„ • 

- Od Jutra będzlecle mJe1J 1Jfałe miejsce 
w gazecie. Około 60 wlersrzy codziennie, w po­
nJedzłalek 100. 

Zaczęła się pogoli za wJadomo§oJaml. Do­
bme było jak Jaki§ meaz można było zła.pa~ 
pr,zez radJo, gdy Jednak to zawiodło - rób 
brracJe co chcesz. UsprawJedllwienia nle po­
mogły. Odpowiedź była jedna: „Cóż z waa za 
sportowiec jak nle możecl•.„ odgadli~ jo.kie­
go§ głupiego wyniku ..• " .... „-„,"" ......... „ ........ „„„mm•~ ... „„'"„"'""'W:'g"cin'ii""":Z"'mfie.;;-e;i'"'-·· ... ·--·-"·""'"""""""'"""'""'""'""'"" 

I Do Redakcji * * * 
„GŁOSU ROBOTNICZEGO" Zarząd Z. K. S. „Tramwajarzy" oceniając 

w pe)nl chwa/e<bnq rolę kh wydawnictwa -
Dział SportoWY przesyła nlllliejBzym z okaz/I zbli:hającego się 

w miejscu term.ilnu wydC1J11ia 1000-go numeru, szczere I ser-

Z tym odgadywaniem nle zaw.sze slę nda­
walo. Którego§ dnia złożyła nam w Redako/J 
wizytę cala jedenfl3tka pllkars]ca lW'll!Z z zapa­
sowymi, Innego dnia /<JJkaA •ósemka „wybljzę­
bów„ li! wagą clęl!ką 111a czele. Nie zawaze uda­
wało się umknąć tyhl}'l1111 schodaml. Blokada 
niekiedy nle ominęła I tego wyfścla. 1(,t6rego§ 
dnJa st·raciłem my zęby w dohle/ SIZIC%~e, dwa 
ruszają ml się do tej pruy, ale Jakoś do 1000 
numeru wytrwałem. 

Łódź szczyci się z tego, że j est najbardzie1 
usport.owionym miastem w Polsce. Jako dowód 
może posłużyć nasze zdjęcie. Prezydent Łodzi 
ozęsto odwjedzał w ub. sezonie nasrte stadio­
ny a w sz.c:ze.gólnp$ci entuzjazmował się wyś· 
cigami · motocyklowymi na t<Jrze żużlowym. 
Obok Prezydenta Stawińskiego - Przewodni· 
ca:ący Zarządu Głównego Związku Zawodowe· 
go Włókniarzy - tow. Burski. 
Pierchała, zdobywr.a Wielkiej Nagrody m . 

Łodzi. 
. Torpedo (Moskwc) w ŁorJ,zi. 

Zawody pływackie polskich włókniarzy. 
Słońce nie zawsze świeci na boisku. 

Tor w Jlele..,,owic często .iuż gościł kolarzy 
warszawskich. 

Zim<1 Łód;e entuzja2muje się hokejem .. ; 

ul. Piotrkowska Nr 68 deazn.e życzenia dalszej l równie owocnej 
w skutkach działalno§cl. · 

Oceniając całkowicie doniosłą i pożytecz­
ną rolę wydawnictwa Obywateli, a zwłaszcza 
świetnie redagowanego działu sportowego, 
którego redaktor najwybitniej zasłużył się 
w kierunku propagandy kolarstwa - Zarząd 
Łódzkiego Okręgowego Związku Kolarskie­
go z okazji zbliżającego się terminu wydania 
przez Nich 1000-nego numeru, przesyła ni­
niejszym szczere i serdeczne życzenia dalszej 
równie pożytecznej i owocnej w skutkach 
działalności. 

Ze sportowym pozdrowieniem: 
Sekretarz: V-Prezes: 

(-) W. Jóźwiak (-) J. Wróblewski 

TEATRI' 
PARSTWOWY TEATR WOJSKA POLSKIEGO 

Dziś o godzinie 19,30 ,,Ladacznica z zasa 
dam i" 

TEATR POWSZECHNY TUR 
Dziś o godzinie 15,30 „Damy i Huzary''. 

wszystkie miejsca wyprzedane. 
O godzinie 19,15 piękna opowieść B. Porusa 

,OmyŁka''. · 
TEATR KAMERALNY DOMU ZOŁNIERZA 

ol. Daszyńskiego 34. 
Dziś i codziennie o godzinie 19,15 komedia 

Moliere"a „SZKOŁA ŻON'" 
rEATR KOMEDII MUZYCZNEJ „tUTNIA" 

Piotrkowska 243. telefon 107-25 
Codziennie o godz. 19.15 a w niedzielę o 

godz. 15,30 i 19,15 .. ZEMSTA NIETOPERZA" 

Ze sportowym pozdrowieniem 
(podpisy nieczytehle) 

oo• 
Z okazji wydania Jubileuszowego numeru 

„Głosu Robotniczego", - Zarząd Sekcji Ko­
larskiej Dziewiarskiego Klubu Sportowego 
w Łodzi, niniejszym składa najserdeczniejsze 
7.yczenia dalszej owocnej pracy, dla dobra 
i chwały polskiego sportu robotniczego. 

Ze sportowym pozdrowieniem 
za zarząd: 

W Karpiński 
Kierownik Sekcji Kolarskiej DKS 

Sekretarz 
wz. Klinkiewicz 

Teatr ,,SYRENA" Traugutta t 
Deiś o godz. 19,30 „Ambasador" pióra i z 

muzyką Z. Gozdawy i W. Stępnia. 
Teatr „OSA" Zachodnia 43, tel. 140-09 
Dziś l codziennie o godz. 19,30 w nledzie· 

tę i święta o godri . 16,30 i 19.30 „cos SIEi 
ZACZYNA". Sale dobr,ze ogrzana. Dla m.ło· 
deieży niedozwolone. 

NINA 
ADRIA - „Dwaj Panowie F." godrz. 16,3.0 18.30, 

20,30, w niedz. 14,30. 
B~TYK - „Mr. Smith jedzie do Waszyng­

tonu". godz 16, t8 30, 21: w niedz. 13,30. 
BAJKA - „O 6-ej po wojnie". godz. 16,30, 

18,30, 20,301 w niedz. 14,30 
GDYNIA - „Program Aktualności Krajowych 

i Zagranicznych NT 2~ , godz. 12, 13, 14, 15, 
GDYNIA - „Niepotrzebni mogą oiej,ść'", 

qod!%. 16,30, 19, 21,15, 

Na dwuty„Jęc.21ny numer oblectlllą mam Jed­
nak jako premię - pięloną, sztmmną ..• protezę 
I spodziewam się Jeszcze jednego odmaczenla 
od poczciwych kolamy. Warto wJęa poczeka~. 
Od dziecka lubiłem obwieSiZa~ się medalami 
I to pozostało. Stąd może tein mój setntymenl 
do kolarstwa. (Kr.} 

OD REDAIC Jl 
Związk<>m sportowym, klubom robotnkzym 

t wszystkim, którzy z okazji 1000 numeru 
nadesłali nam życzenia dałszej owocnej pra­
cy dla dobra · polskiego sportu robotniczego 
- składamy serdecLlle podziękowanie~ 

HEL - „Pygmalion", godz. 17, 19, 21, 
w niedz. 15. 

MUZA - „Ludzie bez skrzydeł", goih. 18; 
20; w niedz. 16. 

POLONIA - „Pani Min.iver", godz. 16, 18,30, 
21, w niedz. 13,30. 

PRZEDWIOSNIE - „Dziewczę z Północy, godz. 
17, 19, 21, w niedz. 15. 

ROBOTNIK - „Zwycięscy stepów" godz. 17, 
19, 21; w niedz. 1!;. 

ROMA „Pepita Jimenez"; godz, 16,30 
18.30; 20,30; w niedz. 14,30. 

REKORD - „Niepotrzebni mogą odejść", go• 
dzina 15,30, 18, 20,30; w niedz. 13. 

STYLOWY „U progu tajemnicy", godz. 
16,30; 18,30, 20,30; w niedz. 14,30. 
SWIT „Symfonia pastoraln-a", goddna 

16,30, 18,30, 20,30, w niedz. 14,30, 

• 



GLOS 

D~I~ oddajemy w ręce naszych C2y- c~Y.ch, l~teratów, a:tystów, tych wszy~t I fabryk dawnyrn fabrykantom, kr9;;Ży1iś- naszeyo budującego się nowego domu, 
lelnikow 1000- ny numer ,,Głosu". Dla kicn1 ktorzy obecnie w zgodnym wysil- my po piekarniach aby popraww wy· któremu na iniię Polska Ludowa--oni 
nas - pracowników zespołu redakcyj- ku wnoszą w mozole i trudzie, w krwa- piek chleba dostarczonego na kartki lu- właśnie wspięli się najwyżej, nie szczę­
'!eg_o - jest to święto. Przypuszczamy wej walce z upiorami przeszłości gmach dziom vracy, wraz z Matką robotnicą. dzqc ani si~ego trudu., ani swego potu, 
ze Jest t.o również święto przyjaciół na~ nowej Ludowej Polski - dom szcz~- walczyliśm,y 0 zakładanie fabryczny ~li ani swego .eywota. 
szego pisma. ścia dla wszystkich Polaków. żlobl~ów i przedszkoli, o naleźyt'f opie- I • • • 

f!.~yteln~cy na.si, a liczymy ich już dzi8 • • • kę nad dzieckiem robotniczym. Wraz, WYDAJĄC pierwszy nu.mer ,,Glosu" 
setici tysięcy-to robotnicy, ludzie WYDAJĄC pierwszy numer naszego ze wszystkim.i ludźmi pracy u:alczyliJ- przyrzekliśmy naszym Czytelnikom, 
prar:y. u:nyslowej, chłopi. Partyjni i bez. . . , m,'Y o. otwa. rcie clost1ępu ~o uniwersyte- ,,z·e walczyc' bP.dz•emy 0 wylwrzenłe-party t h t · pisma przerzekl1.smy Czytelnikom, że . 1 l:' • 

. · J1ii - yc os atnich jest dużu " , . tow i wyzszych zai'\:ladow naul\.OW'JJC i nie z życia Polski wszelkich pozosta-
w~ę~~J. Tyle więzów nierozerwalnych ))Głos ,,„„walczyc będzie 0 szerokre dla dzieci robotników i chlopóio wraz , . .. . l 
wicz t ·· d · N . . . . . los ci realwJi i faszyzmu o u trwa enłe 

. ,ę . na,szą ga~e ~ z ludźmi pracy i w Z Je noczenie arodu dla sprawy bu-
1 
z dzialaczarni związkowymi prowadzi- d 7 • "' . . lad 'N a rodu prze-

miescie i na wsi, ze my, członkowie ze- d ·1 · · dl l · d k Z'' ka · eka an ·e Związ emo 'rn~v<,zneJ w zy 
spolu redakcyjnego, nie możemy sob-:e towy ~ipnelsJ,k~iLuepod eg ~J, kt ~? ra- k~1::iy za~~:1;;yę:: ppr~lac~w ~ luksuso~ ciw kno~aniom obszarnictwa i wiel-
na t b . , 11czr1e1 o i owe3, oreJ rze- · k' k ·t l " 

we wyo ra~ic aby j~kaś sprawa, któ • . . wych willi w uzdrowiskach na W czas'!/ iego api a u · 
ra nam sprawia radosc lub smutek by- czywistym i pełnoprawnym gospo- R b t . ze • DOTRZYMALlśMY i tego naszego 
la . J ' d b t . hl . . . z· o o nic . . 

inaczej odczuwana przez naszych arzem są ro o nicy, c · opi i inte i- NIE ZNALlśMY d nu dla speku- przyrzeczenia. . .• 
Czyt l 'k' - · " · par ,q ' . 1:VRAZ z calą na~zą Partią wydalis· 

e .ni ow. · genc3a pracuJąca · lantów, złodziei grosza publicznego, dla . , ~ 
• * ~ PRZYRZECZENIA SWEGO DO- rycerzy podziemia gospodarczego w sty my n~eublaganą wo1nę .nas~ane"!'u przez 

~ ?9~-ciu numerach pisaliśmy 0 TRZYMALISMY WIERNIE. lu Dolewskiego i Rozmanita. Wraz z ~Y.wiad anglo. - ~a:'ki .Mikola1czyko~i 
osiągnięciach . załóg robotniczych fa- ,,GŁOS "byl i jest w pierwszych sze- naszą Partią wskazywaliśmy właściwe i Jego zdradzieckieJ klice oraz podzie­
bryl~, f;>lwarkow państwowych, naszyc7v reguch bojowników 0 jednolity front drogi dla wytępienia spekulacji, mobi- miu reakcyjnemu. Jale i cala nasza Pol­
rolnikow, o pracach wybitnych ludzi. PPR i PPS, 0 jedność klasy •obotni- lizując do tej walki szerokie rzesze lu- ska Partia Robothicza nie ulękliśmy 

W 1UOO- nym numerze "Głosu napi· czej, o jedność Obozu Demokratyczne- dzi p1·acy. . . się. pogróżek, mordów zza węgla, wyro-
szem'!/ 0 naszym skromnym dorobki.. go, 0 jedność wszystkiego co twórcze i 1 W 4LKA ,o wykonanie panst~ou:yc.h ków śmierci nadsyłanych członkom na-

P1.erwszy numer na.szegó pisrna roz- postępowe w Narodzie Polskim. planow .f!ospodarc~y~h, o podniesienie szej Pa'(tii i pracownikom Redakcji 
IJZedl się w 15.000 egzempiarzy, 1000-ny • . . produkcJi przemys·u, i rolnictwa o roz 
w nakładzie grubo ponad 150.000. . ,WydaJąc pierwszy n. umer .przyrzek- ' " . '. , - przez bandy faszystowskich morder-

l 0 b~owę handlu panstwou:ego i społ- ców z vod znaku N. S. Z„ WIN-u orai 
Dt/1l'ĄD wydaliśmy "IO milionów eg- ismy naszy~n zyt~lnikom, ze: dzielc;ego, o P?prawę ~a. teł drodze wa~ WRN-ii i bezlitośnie demaskowaliśmy 

zemplarzy ,/Jłosu". W 191.8 roku wy- ,r .. walczyc będziemy o prawa klasy runkow materialnych i zyciowych ludzi . . . . • . 
damy zapewne - jeśli nasi Czytelnicy robotniczej, o dalsze umocnienie i po- pracy o. stworzenie w Polsce godnego wlas?iwe nik?zemne oblicze i cele te1 

· · k ło 5 l ~ k b t dl l d · zgrai sługusow wywłaszczonych ob· 
P_OZo~taną nam wierni - ~' o O mi- głębienie wielkich demokratycznych cz owi~ ·a . y u a. u zi p~acy zawsz~ szarników i wielkich kapitalistów, na-
lionow egzemplarzy ,,Głosu . d b N d p l 7 • " stało i stoi w ognisku zainteresowan 

ALE . . , , . z o yczy aro u o si\:iego • na"zeJ· gazety 3·emnych agentów obcych wywiadów, 
nie te liczby ktore swiadczą o . , . . 0 

. • • • • • • 

naszej poczytności, stanowią przyczynę Dotr~ymalismy i tego naszego przy- , BJ!LlśMY. z pierwszymi pwnier_ami sprzedających hurtem i detalicznie wla 
naszej radości i dumy. rzeczen~. . . wspolzawodnictwa pracy, ruchu ~ie~o- sną Ojczyznę, mordu]ących za „mięlł. 

GDY w połowie czerwca 1945 roku !!YLlsMY_ ~ brygadf!rri:i robotn.iczy- warsztatowego, , ru?hu p~zodownikow lzie" i ,,twarde" swoich braci-PolalWw. 
Komitet Centralny i Komitet Woje- m_ii chlop~k~mi, g~y ~zieliły on~ między pracy w przemysle i na. wsi. . POKAZYWALlśMY bohatersldch sy 
wódzki Polskiej Partii Robotniczej po- biedotę wie1ską ziernię obszarniczą, bro Bohaterzy pracy byli, są i będą na- nów Ludu, przeważnie członków PoZ.. 
Zeciły nam wydawać i redagować niliśmy wraz z robotnikami wst~!pti d,o szymi bohaterami, bo na rusztowaniach slciej Partii Robotniczej, którzy w mun-
"Glos" w naszym maleńkim zespole re- durach Wojska Polskiego żołnierzy 

dalwyjnym, był tylko jeden zawodowy Robotn1·cy P.Z.P.O. 1·m. Strzelczyka bezpieczeństwa publicznego, Milicji Oby 
dziennikarz. watelskiej ł ORMO swoją piersią os'la-
MIELI~MY w naszym kapitale za- niali pierwsze kroki władzy ludotvej. 

kladowym tylko niezlomną wolę wyko- do RedakcJ·i „GŁOSU" Zgodnie ze wskazaniami naszej Par-
nania zlecenia partii i glęboką wiarę tii, Polskie1· Partii Robotnicze1·, ~god-
to sl„„znos'c' Sp y R b t · · Z ok&zJt uka&anla się 1000-nego numeru „Głosu Robotniczego", w Imieniu Za.loli 

wu raw o o nicze7, w nie ze wskazaniami tow. Wiesława, 
slusznośó sprawy Narodu Polskiego. Kola Partyjnego P.P.R, wYrażam:r szczere uzna.nie za zwycięskie przebycie oięźkiego 
Poza tym prawie nic więceJ·. Ani dośc etapu, 1000 numerów „Głosu" - to bicze dla reakcji, to zmaganie spekulacJi, nadu- ułatwialiśmy naszym Czytelnikom r~ 

źyć .• korupcji - z jednej stron ... , a z drugl ... t stron"' - to potężny oręż walki robotnika, po"'nan•0 wrogo'w --:; tych J'awnyc"L 
umie1'P.tności fachowych, ani wlasne1· " ..,,, " " "" - ~ '" -

l:' chłopa i inteligenta pracującego o lepsze jutro, o Polskę demokratyczną. d · · · t 1 kt' t ·z· 1„ 
drukarni. Ani grosza p•en•ęd~y na t•- z po ziemia, i yc i, orzy s roi i s~ "" 

• • - • My metalowcy, to wprawdzie znik6ma część proletariatu łódzkiego, jednak w każdej 
nansowanie takiego wielkiego przedsię- cięższej sytuacji, rrn w walce o po!)rawę bytu, czy też pneciwko niejednokrotnym biu. piórka rzekomych JJprzyjaoiól ludu", t.-
biorstwa, jak codzienna gazeta. rokratycznym pociągnięciom władz nadrzędnych-szukaliśmy zawsze oparcia w „Gło· W rzeczywistości ostrzyli topory wojen· 
BYŁO z nami tak, jak z większością de Robotniczym" i znaleźliśmy go w niejednym z tych 1000.a numerów. Smłala i od- ne, a raczej katowskie na glowy ludzi 

naszych nowych polskich instytucji I ważna krytyka niewłaściwych posunięć, a z drugiej strony pochwała dla wyróżniają- pracy. 
• cych się w pracy metal<>wców - obrabiar owców, zawsze znalazła się na łamach ZRYWALI"'MY l ,,. B ne '6•„ 
i zakładów pracy. Uczyliśmy się praco· .., zas onę „ yr s "" 

~Głosu Robotniczego". Równld w walce na odcinku politycznym, czy to o wzmocnie- , h Y 

wać dziś lepiej niż wczoraj, jutro lepiej nie jednolit"go frontu, czy też w okre.łe przedwyborczym przeciwko V-tej kolumnie i Churchill'ów, Z Blumow i Mars a,,-
niż dziś. r. ::: :..-uNskiej, widzieliśmy czo.łówkę naszą w „Głosie Robotniczym". lów i innych obludnych im.perialistycz• 

W ZNISZOZONYCfI halach fabrycz- 1000 numerów „Głosu" - to 1000 dni wytężonej pracy i walki o odbudowę kraju, nych polityków, którzy udawali przy-
nych ze starego szmelcit zbudowaliśniy o utrwalenie demo.kracji, o wykonanie planów produkcyjnych, o ruth wielowarszta. jaciól Polski, a jednocześnie spłskowalł 
dmkarniP., Przez tysiąc dni co rano z towy, o poprawę bytu klasy pracującej, to walka o wykon.anie pierwszego planu 3-le. i spisknją przeciw Polsce, przeciw gra-

t' tnie.!o odbudowy gospodarczej Polski. 
pod prasy drukarskiej wychodzą dzie- lOOO-ny numer „Głosu Robotniczego"-to jest święto nie tylko pracowników Redakcji, nic.om Polski na Odrze i Nysie, przeciw 
siątki tys·ięcy egzemplarzy ))Głosu". Co nie tylko pracawni,ków przemysłu włókienniczego ale również metalowców, którzy pokojowi. Demaskowaliśmy bez litoścł 
rano trafiają one do fabryk i biur, do tak jak przed wojną pretendują do miana czołówki klasy robotniczej, dzięki swej za. tych wszystkich podżega.czy wojen-
pracowni naukowych i pod wiejslc1i ciętości, uśwjadomieniu i ofiarności w pracy i walce o demokrację. nych, którzy marzą o trzeciej wojnie, 
strzechę. Witając ukazanie się 1000-nego numeru, który jest dla nas świętem prasy robotni- bo ta trzecia wojna ma przynieść boga-

czej - życzymy Załodze „Głosu" dalszego pomyślnego rozwoju i dalszej pracy dla tych te zyski dla giełdziarzy z Wall. Street, 
DZIŚ dumni jesteśmy z tego że nasz wz.niosłycb ideałów, które przodowały 1000-owi numerów dotychczasowych. 

zespól ludzi od czółenka, od mlof:a i płu- Przypuszczamy, że następny etap w pracy naszego organu robotniczego będzle którym służą. 
ga, ludzi różnych innych zawodów, nie w dalszym ciągu również ł nam metalowcom, jak dotychczas pomagał w naSzYnt trud. WALCZYLISMY i walczymy o inte-
zau;iódl zaufania partii i świata pracy, nym znoju i nie poskąpi poświęcić kilku kolumn tak ba.rdzo ważnemu odcinkowi go. resy i bezpieczeństwo Polski, O rozwó; 
nauczył się sztuki dziennikarskiej i po- spodarczemu naszego m!asta, Jakim jest Państwowa Fabryka Obrabiarek im. J. Strzel- serdecznych więzów, łączących Rzecz-
trafil zdobytą wiedzę i kunszt bez resz- czyka. pospolitą ze Związkiem Radzieckim, na 
ty oddać na służbę Narodu Polskiego. • szym wiernym przyjacielem i soju..<;zni-

STvVORZY LlśMY w naszej gazecie z d I • / kiem, walczyliśmy o dalsze zbUżenie 
nowy typ dziennikarza_ dziennikarza yczymy a SZeQO rOZWOJU... ze wszystkimi krajami slowiafiskirni, 
robotmczego i chłopskiego. Nasi dzien- icalczyliśmy i walczymy o trwaly 

Z ok1t2jl Jubileuszowego 1000-ego numeru I tykamy artykuły 0 naszei pra.rv i fabryce. poko'J· i rozwo'J. dobrych przy1'aznyc'" 
nikarze nie gonili nigdy za niezdrową -, ' ""' 

„Gło-su Robotniczego" przesyłamy Redakcji „G. _los Robotniczy" .kształtuje nasz.ą świado- sąs•edz1„,;ch ,; przyJ·a,.,;elsk•ch stosun 
sensacją. Nie szli nigdy na łatwiznę, życzenia dalszei· owo j m~sc klas?w~, uz~ra1a klasę .robotniczą w po k, • '"• • tk' . ..,. , t • . kt, • 
na przymilne oklamywanie Czytelnika. cne pracy. tęzną bron, Jaką 1est pn:odu1ąca teoria mark ow ze wszys imi pans wami, ort! 
Nie wysuwali nigdy spraw dla dema- W naszych Zakładach ,.Głos Robotniczy" sistows!<a. nie czyhają na suwerenne prawa nasze-

j.est najpoczytnle1'szym pi~mem. Przynosi' ooo życzymy ,,Głosowi Robotniczemu" dalszego go Pa1~stwa ,; Narodu ,; podobn•e J'ak 
gog1'i, żeb1.'1 tylko zyskać tani poklask, • ' ' ., • 

' codziennie słowa prawdy o życiu, trudnościach wspaniałego rozwoju, i rny Polacy cen•ą ,; m•luJ'ą poko'1" 
Popularność i poCZ'f.J'tność. Tak .1'ak ""Oit- ' ' ~ • • · · „ i osiągnt -; riaC"b klasy 1obotniczeJ. Często spo- Załoga PZPB Nr 1 w Łodzi DZI~ d · 1000 
· 'Zala nas o tym Partia, jak pour,zat nas .., wy a1ąc -ny numer, przy. 
o tym tow. Wiesław, zawsze rnówiliśm:iJ ~ rzel;,amy naszym Czytelnikom, że tak 

Czytelni1co1n prawdę, całą prawdę, Jak- Zyc' zymy owocne]'. pracy ... \jak i dotąd, a jeśli siły pozwolą to i le-
lwlwie niekiedy ta prauda byla gorzka. piej jeszcze „Głos" slużyć będzie Wam, 

NIE chcieliśmy być pismem DLA rdrodzy nasi Czytelnicy, służyć będzie 
Do cierpliwością czeka ;o tydzień na swoJą Try·· · kl b t · · · p 7 

i·obotników, DLA ludzi pracy. sprawie asy ro o nicze3, sprawie ov-
RedakcJI „Głosu Robotniczego" bunę k' L d · · p k · Sł · 

Cl'ICE./J'IY BYć l JESTE,śMY JU"', . s i u OWeJ, spraww o OJU. uzyo 
:z „ Z ()kazJi 1000-go numeru Głosu Robotnic-ze- Artyk uly Cl wielowarsztatowcach 1 wspłzawodni będzi·e tym lep,;„1· · b d · · • 

PISMEM ROBOTNlKóW M !AST A , """ ' irn ar zieJ nasi 
go czytelnicy PZPB Ni 6 w Łodzi życzą Re- ctwle. dodają nam bodźca do daiszego wysił- Czytelnicy pomagać będą naszemu pi· 

I WSI. PISMEM LUDZI PRACY. dakcji dużo szczęścia i owocnej pracy. Nie- k•1 w tym kierunku . Pragniemy by .,Tablica smu .• im ściślej będą z nim wspólpra· 
Już dziś współpracują Z ,,Głosem" ~baj pracownicy redakqi wiedzą , że Ich wiei Zwycięzców" nadal się ukazywała i to na po cować. 

bezpośrednio i pośreclnio setki i tysiąc(; ki wysiłek pracy znalazl odbic.le w naszych czesoyID miejscu. Wierząc, że Redak~ja nadal BO „GŁOS" JEST WASZĄ GAZE· 
robotników i robotnic chłopów i chla- zakładach. My robotn;cy uczymy się czytając pędzie w:i.Tczyć 0 poziom nas!ilej gazety, my TĄ, GA ZETA LUDZI PRACY W MIE~ 
pele, ludzi nauki inżynierów, techni· .,Głos Robotniczy'' - jest on naszym drogo- zwiększamy prenumeratę z 1000'1 do 1500 I śCIE I NA W.SI. 
ków, pafistwowych dzialn,r,z'IJ qospodar- wskazem ideoloqianvm. Młodzież nasza z nie eazemolarzy. ~ytelnicy PZPB Nr. 8 ~QWARD UZDARSKI 
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Od gól'ników Slaska . . 
Górnik - generał Zawadzki braci włókienniczej 

~ okaz.fi 1000-go numeru „Głosu Robot­
niczego" przesyłam serdeczne życzen'ia ze­
społowi redakcy,inemu i czytelnikom „Gło­
su", dzielnym łódzkim wlókniar::wm, którzy 
dzięki wspólzawodnfotwu z górnikami ślą­
skimi osiągnęli poważne wyniki w dziedzi­
nie zmiększenia wyda.i no.~ci pracy. 

„ 

żvczę braci wlólcienniczej dalszych suk­
cesoi? w. p_racy dlf!- dobra. polskie.i klasy ro· 
botniczeJ i naszv.1 Polski Ludowe.i. 

(-) ALEKSANDER ZAWA.DZJ(] 

Wincenty Pstrowski piomer współzawodnictwa 
do „konkurentów" wl6kniarzy 

Redakcji „Głosu Robotniczego", jego mierze wykazuje zainteresowanie dla na· 
czytelniczkom i czytelnikom-włókniarzom szego robotniczego współzawodnictwa. 
łódzkim, którzy dzielnie dotrzymują nam (-) Wincent11 P.~trowski 

- górnikom kroku we współzawodnictwie I • , 
p~ac:y przesył~_m najserdeczniejsze pozdro · I() .. ../, ·-" ;..1//f.. ,;i~ A.A. f }J 
w1ema z okaZJl 1.000-go numeru. Chcę za c}Y~--Wf"v!- f'// A/i.A~ .... ,A./ijł 

• 
, 

Swiat nauki do G i ,, 
,, 10SU 

Prof. J. Muszyński Prot Adam Czartkowski 
Dziekan W~1dz.iału Farmaceut~c:znego Dziekan Wydziału Farmaceutycznego U. Ł. 

u. Ł. życzy „Głosowi" da;s?®go rozwoiu 
Do Redakc.ii Uważam, że każdy naukowiec winien parnię 

„GLOSU ROBOTNICZEGO" tać, że nie żyje w kaplirzce z kości słoniowej, 
.. . . lecz w społeczeństwie w którym panuje głód 

Z okazJJ wydama tysiącznego mimeru wfodzy - i to szczególnie w na jszerszych sfe 
· „Głosu Robotniczego" , który na łamach 1 ra~h ods?niętych od niej prze1 wanmki, w 

swych wprowadził dział naukowy, opraco- I ktorych zyją. 
wywany przez profesorów wyższych uczel-1 To ~eż z wielkim zado~·o!enie1!1 powitałem 

· ł 'd k" h .
1 

. d . . . !akt. ze tak paczytnv dziennik, 1ak .• Gł-Os Ro 
lll . o z ic , a s uzący po mes1emu kultury botniczy" postanowil wprowadzić na swych 
naJszerszych warstw społeczeństwa, prze- łamach „Dział Naukowy" skwapliwie też odra 
syłam najlepsze życzenia dalszego rozwoju zu wziąłem w nim udział. 
i jak najlepszych osiągnięć dla dobra narodu Z radością stwierdzam. że dział rozwija slę 
i kraju. coraz bardziej i że sfery naukowe łódzkie tak 

Jako specjalista z zakresu zielarstwa ży­
wię szczególną wdzięczność dla Redakcji 
„Głosu". że poświęca w dziale naukowym 
dużo uwagi sprawie dietetyki, zielarstwa i 
uprawy roślin leczniczych. 

wydatnie do tego się przyczyniają. 

znaczyć, że ,,Głos Robotniczy" .ma czytelni 
ków również wśród górników śląskich, któ­
l:'Zy z dużym zainteresowaniem śledzą wy­
siłek naszych konkurentów-włókniarzy. Wy 
niki współzawodnictwa w roku 1947 poka· 
zały, że robotnicy obu przemysłów podnie· 
śli znacznie wydajność pracy, dzięki r~e-

= . 1111111111111111111111111111tlll'llllllllllliillllllllllll!llllllllllllllllllhllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllłlllllllłlllllllllllllllllłlllllllllllllliJ: 
§ „~ŁOSOWI" --:: naszej . gazecie, która walnie przyczyniła się do spopulary- ~ 
:g zowama ruchu wspołzawodmctwa pracy, która wraz z włókmarzami walczy § 
~ o wykonanie planu trzyletniego, serdeczne życzenia z okazji lMll-nego numeru ~ 

przesyła § 

Osobiste zetknięcie moje ze słuchaczami łł­

cznych kursów i wykładów które prowadzę w 

MUS-ie. TUR-że i gdzielndziej przekonało 

mnie, że świat pracowniczy łódzki stanawi au 
dytorium niez":'.ykle chłonne, umiejące korzy­
stać z tych wiadomości, które mu s ię podaje. 

W Ło<lzi jest dla kogo pisać i komu wykła 
dać! żynę dals7.ego ro1woju. 

mu przekroczyli plan roczny. My górnicy, 
postawiliśmy sobie za zadanie przekrocze­
nie planu rocznego 1948 r. w jeszcze więk­
szym stopniu, niż w roku 1947. Jesteśmy 

przekonani, że również włókniarze uczynią 
to samo. 

Z całego serca życzymy powodzenia „Gło 
sowi Robotniczemu", który w tak dużej 

Bratnie pisn1a 
shladają qratulacie 

DO REDAKCJI 
„GŁOSU ROBOTNICZEGO" 

Z okazji wydania 1001) ·nego numeru\ 
,,Głósu Robotniczego" skład~my całem:i ze• 
>połowi redakcyjnemu i aJ:ninistracyjne­
mu serdecźne życzenia dalsze:j owocnej 
pracy i dalszych sukcesów. Piękny doro· 
bek „Gfosu Robotniczego" wyraźa.iący się 
w 150 tysięcznym nakładzie i 8 wydaniach 
jest widomym owocem 3·1ctnid1 wvsiłków 
zespołu „Głosu Robotniczego". który do­
brze zasłużył się klasie robotniczej i pań­
stwu polskit>mu wkfadai~c !'Wą cegiełkę w 
odbudowę l•raju. „Głos Robot11iczy" 
stał się prawdziwym wyrazidclern dążeń 
naszej partii w centrum pr~mnyslu włó­
kienniczego stojąc wylrwal~ na straży in­
teresów ludu pracu iącego oraz przy czy· 
niając się w znacznym stopniu do rozwoju 
ruchu wielowarsztatowców. l'Tiemałym iest 
też wkład „Głosu Robotniczego" w rozwój 
powojennego-dziennikarstwa polskiego. 

Bratniemu zespołowi „Gfosu Robotnicze­
go" składamy serdeczne gratulacje. 

REDAKCJA 
„GAZETY ZACHODNIEJ" 

* 
Z okazji wydania 1000 Nr oraz przekrocze­

nia 100000 dziennego nakładu Gloso Robot· 
niczego przesyłamy Wam naj;ierdeczniejsze 
iyczenia dalsze.i owocnej prac~· . Głos Robot­
niczy ma wielkie zasługi w dziele rozpow­
szechnienia współzawodnictwa pracy. oraz u­
masowienia wspaniałego ruchu wielowarszta­
towców, przez co dobrze zasłużył się wielkiej 
sprawie odbudowy Polski1 1 Ludowej 

Kolegium Redakcyjne 
Trybuny Dolnośląskiej 

CZYTELNICY Z O~RODKA 
KONFEMCYJNEGO Nr 4 

w 

Z okazj: 100G·go num•.;ro .Glosn Robotnicze 
go" czyteln ie\• O<irodka f<onf€k' vjnegp Nr 4 
składają jak na j serdeczni e1 ~z f' ;.rzenia dal­
szego i pomyślneqo rnzwoju ;i isma Ter1n nr"ze­
śnie ślą pnzr:rzeuen ia że 7. dobywać• tJedą no. 
wych czytP!ni ków - < v m o~rvków dl<1 swe j qa· 
zety - qa1 1>!V !11r11: '> l d"V 

Nas tęp u je dł uga lista podpisów: 

ZAlł.ZAD GŁOWNY 
ZWIĄZKU PRACOWNIKÓW 

PRZEMYSŁU WŁÓKIENNICZEGO 

• * 
Or. Juliusz w·naume ' -lllłlllłllllllllllllllłllłllłlllllllllllllllllllllllłllllłlllllllllllllłllllllllłllllll lllllllllllllllUlllllllllłlllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllii Docent Uniwersytetu Łódzkiego 

przesyła zyezenia: Organizacje . PPR-owskie - swemu • pismu Z powodu wydania tysiąCllnego numeru „Gło 
su Robotniczego" przesyłam najlepsze życze­
nia dalszego rozwoju' i najwyższych o&iągnięć. 

Człowiek pracy stosunkowo najbardziej w 
wolną od zajęć niedzielę odczuwa potrzebę 

rekreacji umysłowej. 

DO REDAKCJI 
„GŁOSU ROBOTNICZEGO" 

Z okazji wydania 1000-nego numeru 
„Głosu Robotniczego przesyłamy zarówno 
pismu Waszemu jak i Redakcji jak najlep­
sze żvczenia owocnej ddlszej pracy w zwy· 
cięskiej walce o nowego człowieka, 
o utrwalenie ustroju demokratycznego 
i o podniesienie kultury i oświaty dla do­
bra Polski Ludowej. 

DZIELNICA STAR01'1IEJSKA ;PPR 

• 
Tow. Redaktorze! 
Z okazji wydania tysiącznego numeru 

„Głosu Robotniczego", przesylamy Wam wy­
razy uznania zo pracę I zaslugl no odcinku 
życia kulturalnego, gospodarczego f spolecz· 
nego. Doceniajqc znaczenie naszego „Głosu 
Robotniczego" komunikujemy Wam, tow. Re· 
daktorze, że kolportaż „Głosu" w ostatnim 
miesiącu znacznie wzrósł. Dalszym naszym da 
żeniem będzie, aby nakład „Głosu Robotnic1P ­
go" podwoić, aby gazeta nasza znalazła sfę w 
rękach każdego „widzewiaka". 

Egzekutywa Komitetu Dzielnicowew, 
PPR Widzew. 

* * • 
Z okazji jubileuszu 1000-go numeru 

„Głoiiu Robo-tniczego", Komitet PPR Dzielnicy 
Rud.a Pabiankka przesyła Warn Towarzysze 
serdeczne proletariackie pozdrowienia. 
Życzymv Wam dalszej owocnej pracy nad 

uświadamianiem klasy robotniczej i społe­
czeństwa 

Jesteśmy przekonani, że pismo naszej Partii 
spełnia należycie swoją rolę w u.~wiadamia­
niu mas i w dalszym ciągu wzmocnimy wyo;l 
łek w ma.rszu do socjali1mu. 

Zapewniamy, iż dołożymy naszych starań, 
aby „Głos" docierał do wszystkich ludzi 
pracy. 

Komitet ~ielnkowy 
Ruda Pabianicka 

DO REDAKCn 
„GŁOSU ROBOTNICZEGO" 

Z okazji tysięcznego numeru „Głosu Ro­
botniczego" czytelnicy i prenumeratorzy 
PZPB Nr 16 życw iak .iaiszybszego zwięk­
szenia nakładu i owocnej pracy dla dobra 
(Jgółu mas pracqących. 

Robotu~cy cac:::ych zakładów czytają 
-h·~tnie . ,Głos Robutniczy. gdyż informuje 
nas przede wszystkim o wrzystkich spra­
'' "eh konl<retnych. codziennych. Chcieli· 
hyśmy ieszcze w przyszłości widzieć w 
Głosie" skrzvnkę porać prawnych. 

Nasi pracownicy umysłowi pragną, by w 
· ,a jbliższej przys.dości „Głos Robotniczy" 
wvchodził w większym formacie, by na ie· 

I 

l W związku z wydaniem JUBILEUSZOWEGO 
1000-go l\TUMERU GŁOSU ROBOTNICZEGO 
Komitet Dzielnicy Gómej·Lewej PPR. składa 
Redakcji serdeczne życzenia dalszej owocne) 
pracy t rozwoju poczytneg0 pisma. 

Komitet Dzielnicy z1>bowiązuje się rozpo· 
wszechniać GŁOS ROBOTNICZY wśród jak 
na·jszerszych mas społeczeństwa, 

Dzielnica Góma Lewa PPR 

* * 
DO REDAKCJI 

„GŁOSU ROBOTNICZEGO" 
Z okazii wydania 1000-nego numeru 

życzymy Redakcji owocnej pracy, aby 
pismo Wasze nadal było kuźnicą dla klasy 

robotniczej Łodzi. 
Dzielnica Górna Pr!lwa PPR 

• * • 
DO REDAKCJI 

„GŁOSU ROBOTNICZEGO" 

Z okazji 1000-nego ttumeru „Głosu Ro· 
hotniczego" serdeczne -~yczenia dalszej 
owocnej pracy i ;>0wodzenia wśr~d czytel· 
ników zasyła 

KOŁO PPR 
przy Zakłada<eh Przemysłowych 

ST. WEIGT 

• * • 
REDAKCJI I PRACOWNIKOM 

.,GŁOSU ROBOTNICZEGO" 

Z okazji wydania 1000-nego egz, 
,,Głosu Robptniczego", który daje wielki 
wkład wiedzx i kultury klasie robotniczej 
Łodzi, życzenia dalszego rozwoju pracy 

na tym odcinku składa 
Komitet PPR 

Dzielnicy „Górna" 

go łamach zmieściły się częstsze aniżeli do­
tychczas artykułv polityczne na tematy 
międzv narodowe. 

Czytelnie: PZPB Nr. 16 

* * 
P. Z. P. W. Nr. 2 

im. Norberta Barlickiego 

Mimo dotychceasowych niewątpliwie du· 
żych os-iągnięć ,,Głosu Robotniq;ego'', przyno­
szącego między innymi iraz w cygodn°i;'; specjał 
ne artykuły interesujące młodzież zrzeszoną, 

sw!at kobiecy itd. dla dalszego roz;Qju pisma 
proponowałbym, ażeby bogaty materiał infor­
macyjny oraz ilustracyjny niedzielnych nume· 
rów ,,Głosu Robotniczego" usystematyizowano 
w ten sposób, żeby one dawały w sumie, o ile 
możnośei pełny przegląd osiągnięć Polski Lu­
dowej i innych Państw w dziedzinie jak naj­
szerzej pojętej nauki i sztuki. 

Przypuseczam że tak ujęty dodatek niedziel 
ny mógłby się stać dla szerokich rzesz czytel 
ników „Głosu Robotniczego" nie tylko intere· . 
sującym lecz również prawdziwie pożytecz­

nym wypoj::zynkiem po pracy. 

* * 

Dr Tadeusz Czystohorski 
Adjunkt U. Ł. 

pisze: 
Do Redakcji 

„GŁOSU ROBOTNICZEGO" 

W dniu wydania tysiącznego numeru 
„Głosu Robotniczego" przesyłam najlepsze 
życzenia dalszej pracy i dalszych osiągnięć 
dla dobra klasy pracującej, społeczeństwa 
i Państwa. 

sprawami, ale poszczególnymi gałęziami i 
załogami fabrycznymi, które pracują dla do· 
bra Demokracji Ludowej. 

Dowodem popularności „Głosu Robotni­
czego" są nasze Zakłady gdzie ilość abonen­

t tów stale wzrosta. 
Jednocześnie zaznaczamy, że współpraca 

pomiędzy załogami fabrycznymi a „Gło­

sem" gała bardzo dobre rezultaty i życzy­
my sobie kontynuowania tego dzieła w naj­
szerszvm zakresie. 

Z okazji 1000-nego wydania „Głosu" śle­
my serdeczne życzenia owocnej pracy. 
„Głos" daje nam pożyteczne wiadomości, 

dodając nam bodźca do dalszej pracy, tak 
trudnej w obecnych warunkach powojen· 
nych. 

„Głos" -- to jedyne pismo na naszym te-f 
renie, ];{tóre interesuje się nietylko ogólnymi 

Pracownicy P. z. P . W. Nr 2 
im. Norberta Bp ;rlirkiego 

w ł:..odzi 

(podpisy ) 



GŁOS 
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Anglosaska „den1okracja" 
Sekretarz generalny Brytyjskiej Partii 

Komunistyc;znej, czło­
nek Parlamentu an­
gielskiego, Harry Pol-

tne niebezpieczeństwo dla Eur·opy (dodaj- I niż może sobie z tego sami zdajemy sprawę. l Wyznanie miniRtra handlu Wielkiej Bry­
my dla jasności - Europy kapitalistycznej) Trzeba jednak być cz:ijnym. Bo lordowie tanii pana Harolda w-ilsona stnnowi również 
stanowi w chwili obecnej nie odrodzenie nie I angielscy i nietylko angielscy, gdy chodzi o . cenny przyczynek dla o{m.·>etlcnia stosun­
micckiej potęgi wojennej. lecz „groźny po- j ich sl~órę gotowi są zawrzeć przymierze nic I !ców USA z \'\ i~i u1 ~3ryt'.lnią i innymi pań­
chód komunizmu". Zdaniem światłego lor- tylko z Niemcami i amerykańskimi gang- 1 stwami Marshallo".'skimi. 

litt, został powiadomio­
ny przez Wysokiego 
Komisarza Krunady, że 
nie otrżyma pozwole­
nia wylądowania w Ka 

da angielskiego „Niemcy stanowią pierw- sterami, ale choćby z diabłem. Gazc.ta „Da.i- Jak wynika ze świadectwa Wilsona rze­
szą linię frontu przeciw komunizmowi". ly Worker" pisze słusznie: „W h1sterycz- koma „oomoc" USA dla państw zachodnio 

Takie same twierdzenia powtórzyli mar- nych wybuchach lordów kryje się nie tylko europejskich w ramach planu Mnrshalla po 
kiz Salesbury i lord Pakenham. lega w istocie na brutalnym i bezlitosnym 

Ciekawe, że przemówienia lordów wystę- wyzysku tych państw. Ameryka dostarcza 
pujących w barwach Partii Pracy nie różni~ głodującej Eilropie zboże po cem:rh dwukro 

nadzie. Pollitt zamie­
rzał wygłosić w Kana­
dzie w kwietniu br. 
szereg odczytów. Oto 
przykład „demokraty­
cznej" postawy „inte­
gralnych demokra-

ły się w niczym od przemówień lordów z tnie wyższych niż Związek Radzi<:icki. Jeśli 
partii konserwatywnej, partii podżegacza to można nazwać pomocą, to je3t to niewąt 
wojennego Nr. 1, Churchilla. Pikantne w pliwie pomoc ze strony Marshalla dla spe-
tym wszystkim jest to, że słowa o Niem- kulantów zbożowych Chicago, .,pomoc" uła-
czech stanowiących pierwszą linię frontu twiająca im niepomiernie szybkie wzboga-
przeciw komunizmowi powtarzają w ślad za cenie się kosztem zniszcżonych wojną i gło 

tów" spod znaku p.p. Attlee i Bevina. 
Hitlerem i Goebbelsem. dem narodów Europy. 

Nie należy się jednak dziwić, że lordowie 
brytyjscy w strachu przed widmem komu­
nizmu sięgnęli do arsenału-krasomówczego 
Hitlera. „Socjalistyczni" i konserwatywni 
lordowie służą tym samym bogom co i Hi­
tler i Goebbels. Bogom tym na imię Krupp 
i Stinnes, Dom Bankowy Schroeder w Niem 
czech, i Dom BankoWy Schroeder w Anglii, 
i ))om Bankowy Schroeder w USA, Arm­
strong i Wickers, Morgan i Rockefeller. 

Bez komentarzy 
,Tak donoszą z Watykanu, papież zatwier­

ąił bullę, która przyznaje pełne ro~grze­
senie wszystkim poległym w czasie osta­
tj:tlef wojny, a więc także hitlerowcom, ka­
to!lit!z Majdanka, Oświęcimia i innych nie­
fuieckich fabryk śmierci, których spotkała 
dobrze zasłużona kara z rąk żołnierzy ra-
dzieckich i.polskich. · 

Możemy sobie powiedzieć jedno: jeśli lor 
dowie z partii Bevina i lordowie ż partii 
Churchilla są nie w humorze i w wielkim 
strachu, to jest to nieomylny znak, że spra 
wy obozu demokracji i pokoju stoją lepiej 

strach: jest to również celowa propagąnda 
zmierzająca do przygotowania opinii publi- , 
cznej do zbrojeń wojennych prowadzonych ! 
pod kierownictwem Ameryki". ' „Socjalista" Moch 

korzysta 
z usług andersowców Lew co z~by zjadł·· 

\ 
Wyglądał okazale. Był wysokiego wzrostu, na 
mundurze połyskiwały ordery. Towarzyszący 
mu młody lejtnant położył na biurku tekę z 
krokodylowej ~kóry. Zasalutował i odszedł. 
nie mó\dąc ani słowa. Sawieljew podniósł 

oczy na majora. 
- Co to wszystko ma znaczyć? zapytał 

najor, zbliżając się do biurka. 
- Przede wszystkim, - siadajcie proszę. 

odpowiedział Sawieljew, wskazując na fotel, 
znajdujący się obok jego biurka. 

Niech kapitan ma na uwadze, że bardzo 
Kapitan JUŻ wychodził z gabinetu, gdy na- mówił kapitan do niewidzialnego rozmówcy. się śpieszę i nie mam czasu na dłuższe roz-

gle rozległ się dzwonek telefonu. Grymas W godzinę później profesor Kuzniecow .już mowy. 
zniechęcenia V.'Ykrzywił usta kapitana. Trze- znajdował się w gabinecie kapitana. Sawie~- I Usta Sawieljewa skrzywiły się w lekkim 

ba jednak wrócić. Podniósł słuchawkę, wy- jew niespostrzeżenie obserwował swego gos- uśmiechu. 
Jnl·eni·ł swe nazw1·sko. w odn. owiedzi usłyszał cia. Uderzył go przede wszystkim niesamowi- . . . . k . „ - Postaram się w miarę moznosc1 s rocie 
J·ak1·5• zdyszany. zdenerwo"'any szept. Kapitan cie zmęczony wygląd starego człowieka. Zapa- d . d . ł k .. „ naszą rozmowę, - ··o powie i.ia spa OJme 
Sawieljew wsłuchiwał się z natężeniem w te dnięte oczy, bladość twarzy, bez słów opo- kapitan. Czy zna was ktoś w tym mieście, 
urywane słowa. z trudem udało mu się zrazu- wiedziały kapitanowi, jakie straszne dni mu- majorze? 

· niieć tulko niewiele ,,kawiarnia Giulstan.... siał przeżyć profesor Kuzniecow. Ale Sawiel-
, · ł d · d t · - Jestem tu po raz piewszy w życiu, i nrofcsor Kuzniecow... komendant von Lau- jew me mia uzo czasu o s racema. " mam nadzieję że po raz ostatni. nitz .. .'' ,Jedyne te tir)'\\·ane słowa dotarły do Usłyszał nagle czyjeś kroki na korytarzu. _ Czy macie jeszcze jakieś pytania, kapi-

świadomości kapitana. Zdążył zrozumieć Może profesor będzie łaskaw usiąść dalej 'anie? · 
ocenić należycie istotne ich znaczenie. od światła. Nie chcę, aby światło padało 

Sawieljew nie odpowiadając na to, uważ-
Pro~zę bardzo, profesorze, pamiętajcie o wprost na twarz profesora. Chodzi 0 to, aby nie studiował dokumenty majora. Podnió5ł 

tym. abyście nie wchodzili do kawiarni. Na on nie .poznał pan~ odraz~. . . oczy i spokojnie zadał pytanie. 
mil.os.· ć boska .. nie zapominajcie o tym. Rozu-1 · Ktos .zapu. kał ao drz~.·1 ... s.a

1
b.

1 
metu. Saw. iel-. i d b tu - Czy to są \\.óSze leg·tymacje, majorze? mkc'.c? iP wchodźcie do kawiarni! Reszta ,_,. J pow1edz1ał .prosr. WCJSC1 o ga i:ie 

!2S nie obchodzi. zaraz wysyłam ludzi! - ;;szedł jakiś człowiek w mundurze maJora. - Rozumie się, że moje. Ale to wszystko 

Socjal-den1okraci 
'\V Czechoslo,vacji za 

jednością klasy 
robotniczej 

zaczyna mnie naprawdę denerwo ~·ać. O ·~o 
wam kapitanie właściwie r:hodzi? 

1 znów major nie otrzymał odpowiedzi n'J 
swoje pytanie. Smvieljew w dalsz;:m ciągu 

uważnie studiował dokumcntv maiora. Na­
głjm ruchem skierował światł0 la~1py, sto­
jącej na biurku, wprost nn majora. Popatrzył 
uważnie i zlekka się uśmiechnął. 

- Prawdopodobnie. macie wąlpliwości co 
do fotografii? - zapytał nagle major. - Otóż 
muszę wam powiedzieć. że się odkleiła i ;;am 
musiałem ją przykleić. 

- A może major przez nieuwagę nakleił 
inną fotografię - zlekka ironicznie zapytał 
Sawieljew. 

- Uważam to za bardzo nieudany żart, ka­
pitanie., 

- Tymczasem. majorze. konstatuje tylko, 
że fotografia została nieudolnie po~lklejona, 
odpowiedział, nie tracąc spokoju. S'1wieljew. 
A czy macie przy sobie dyploiny na wsze or­
dery? 

- Oczywiście, że mam. Znajdują się w me.i 
walizce. Walizka pozostała w wagonie. 

- W jakim wagonie? 

(D. c. n.}, 



Ot OS 

NASZE WŁADZE PARTYJ E 

Po.si!'dzenie egzekutywy Komitetu Łódzkiego P.P.R. (widocz-ni na zdjęciu: - tow. 
Burski, tow. Bary"la, toio. Loga-Sowiński, I sekretarz Ł. K. P. P. R., tow. By­
ra~ kierownik Wydzialu Propagandy K. Ł,P.P.R., tow. E. Stawi1iski, prezydent Ło­
dzi, oraz tow. gen. ,/Jt oczar, szef wojewódzkiego Urzędu Bezpieczeństwa). 

! 
Prezydent m. Łodzi, tow. E. Bta-wiń.!ki. 

·-

-
'"1i~t·' 

P.P R 1 8„.,_J.„,.,.,. Komitehł wo~'1MY..I~ . I Sekretarz Komitetu Mdzkiego .. , „,.,-,„ • ..,,„ pwvv.w,.,,,.,łfV 
tow. Loga-Sowiński. P.P.R., tow. Minor. 

t. Posiedzenie egzekutywy Komitetu Woje ~kiego P_.r:R. (widoczni w glębi. za sto· 
lem: I sekretarz Komitetu tot.o. Minm'1 ora kter. W~~rOl>aO~·l'mW.AP~ ....... 
tow. Przybyl-8ta'lski), 

Z WIZYTĄ JUBILEUSZOWĄ W REDAKCJI ,,GŁO 

TOW. !RENA TARŁOWSKA, ZASTQPCA. 
NACZELNEGO REDAKTORA. 

• „CO DAJECIE DO NUMERU?" 

Red. E. Uzdat'iski przeprowadza codzien­
nie odprawę z zespołem redalwyjnym „C-ło­
su". Z t. zw. roz.iaśnionych wyrazów twa­
rzy wynika, iż każdy z wspólpravowników 
ma zamiar „dać do numeru" coś hyper-su­
per-atrakcyjnego. Czy jednak _te szlachetne 
zarniarv wytrzymuią ogniową próbę.„ kwa­
lifikacji do druku Y 

• 

I-

.i1. , ... ~. -·-
-""""" '"ł~·· 

RED. e. auMKowsKr - REDAKTOR I Tow. EDWARD uzDA-s-sK1, N AazELNY 
TECHNICZNY REDAKCJI. REDAI(TOR, ZAŁOŻYCIEL - JUBlLAT 

PISMA . 

... 
PROSIMY UPRZEJM!P. 

I . t 
J 

Wejście do redakcii .,Glosn" prz'I} nl 
~fotrkowskiej 86 „szern1-'.o otwurie'' dl~ 
wszystkich czytelników i interesC!ntów. 
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Napisał i ilustrował Jan Marcin Szancer 

l ·ź, miasto ominów-piekne miasto 
Niektóre znich pamiętają dni powstania ł już tutaj o wnętrza~h fabryk, gdzie pla· 

„ziemi obiecanej". Na placach drzewa styk dociera ,r?:a.dk<? i c.ale boga~two ele~en 
przesłaniające .siatką gałązek bloki fabrycz t~w pracy wmkiemczeJ pozostaJe dla mego 

nieznane. : 

, , ..• 
t .. 
~ .· 

··::;- . .,...,.,.:,•.::·'. •.-.-.·:· 

' -,, 

· -~· ~· . ..., ne, PCI niebie chwieja się białe i rude piu-
1 

Na przekór utarl:'!'.fil opin!o:r,n .Piszę ,z ~aj 
~ - - · ropusz:e dymów. - Je3t w wyboistych bru- r. gł~bszym · przekonaniem: Łodz Jest piękna, 

Z a~hwycamy się pięknem kra.]obrazu, I kiera i pejzażem staje się postulatem spo- kach pochylonych parhanach i mrocznych I tylko to piękno .trzebq, zobaczyc .. 
g?rami, czy morzem, nauczyliśmy się łeeznym, przetłuma.cz niem na jęqk pla-: bramach domów nieue>11wy· ,1y nastrój, któ- P. S. Ilustrac]e, ktore załąeznm do arll· 

od. ~z1ecka podziwiać piękno kolumny gre- stycznv pracy. wyniku i zwycięstwa. \del- . , 
ckieJ, ootr?łuku gotyckiego i wszystkich kim zadaniem. Każda epoka miała swoje ! , . ' , . ·· · . , 
cudowności. stworzonych przez artystów I spojrzenie, oczy artystów widziały ilyci:i pe l.}·.-,,,'. · 
epok minionych... ale współczesność? przez kolor i formę, dzisia.i życie -y· _irz~- L 

·-~· . ~ ~j: 
_:·-~:~ ~ 

.,,,: t 

Wsp.ółcz.esność jest dla nas najczęściej po- dziło epigonów malarstwa miesZ!:za.nskiego, 
s~olita 1 brzydka. Pozosta :iamy ocen~ _j~j którzy zamknęli się wswoich pt·a~owniach, 
p1ękn8. nas~ym. wnukom, kiedy ~o. dzisieJ- prowadząc laboratoryjne docie!!:an.h. 
sze budynki mieszkalne, fabryki i strzell- Oczywiście nie jest rzeczą łatwą znale­
ste kominy staną się historycznymi zabyt- · . · · ~ · · 
kami. Projek. tujemy natomiast piękno przy I zi.eme npw~~o sto.sun!t1,1. do ~zeczywi~t~~c~ 1 
szłe, wytyczamy na planach miast nowe me !111'.:!ze . dę ~o stac z ~ma na dzien _,a 
perspektywy ulic jasnych i czystych, higie- z~mowieme .. Nie ny?rzy się styl~ ~a kola­
na i wygoda tlały się synonimem piękna do me, .P~wstaJ~ on i.::iorowym _.wys1łk1em, !~­
którego tęsknimy. Któżby więc sobie za- tam1, Jak w1el~a !".:.~ka ~t~piaJąc~ w sobie 
przątal myśl urokiem brudnego podwórka, nur~y. wsz:ystk~ch. kierunK::·v. Ą"e. dlatłge 
odrapanych murów kam.ic>:licy czynszowej. własme,_ ze me .iest. to z -.~adnu~mem .~t: 
Mówi się po prostu Łódź, to jest miasto wym, ~mno p~bud~a.c , <:t111b1„Ję, mepokorc 1 
fabryczne, a co za tym idzie brzy.:;kie. _ zmuszac do po~zukl\1: an. 

Jest nawet calrie złośliwe powiedzonko 
okreśiające Lódź, .iako największą w Pol­
sce wieś z jedną ulicą, po której chodzi 
tramwaj. Bo bywalcy kawiarniani, czy 
przyjezdni rzadko ztacza.ią z Piotrkow­
skiej, na niej koncentruje się życie „wiel­
komiejskie", reszta ogromnego i jakże cię­
kawego miasta pracy pozostaje nienarusz~1-
na. Łodzi nie można poznać, a nawet zaha­
czyć w kilka dni, trzeba tu zarnieszkać, a 
przede wszystkim pracować. Bo Lódź, nie 
jest miastem turystów, jest miastem pracy. 

Du*o dyskutuje się ostatnie na łan•.aeh 
pism literackich i plastycznych o tema.::fo 
w malarstwie Zainteresowanie się plasty­
ków czymś więcej niż martwą natur .J:, uro-

I zdaje mi się, że Lódź, miasto bez za­
bytków, bez przytła::zających świetno~cią 

stylu kościołów ipałaców, jest niezwykłym i 
mtoywero dla dociekań plastycznych. 

Kiedyś genialny Rembrandt buntow~ł sie 
przeciw włoskiemu pięknu Rafaelowskich 
Madonn, odkopywał w światłach i mro- I 
kach prawdę realizmu, Van Gogh z pasją! 
szaleńca szukał patosu w konstrukc.ii żelaz 
nego mostu, dzisiai nie umiemy się zd.obyć 
na wizję piękna zaciymionego miasta. 

Nad dachy Lodzi wystrze!aja ciekawe 
okopcone kominy, a w głębi ulic kryją. się 
ieszcze małe drewniane parterowe domki z 
mansarrdami. 

ry odróżnia Łódź, od innych miast, stwa· 1 ~ułu są jedynie próbą zanot~1.•1an ia nastr<?· 
rza w całej jej bezpośredniości w.r,.,..żenie JÓW. - Nary.,..; •,111ie Lcdz1, t_n ;;3dame 
współczesnego szarego piękna. Nie mówię ważne. 
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\ RED. IRENA TARŁOWSKA li Jak sobie nasi Czytelnicy l 
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f RED. JAN SPIEWAI< RED. B. BEATUS 

RED. EDWARD UZDA~SKI 

Red. Irena Tarłowska jest zastęp­
l"'.". naczelnego redaktora „Głosu". Na­
zwisko swoje wywodzi od czasownika 
„trzeć„- i rzeczownika „tarka". .Jeśli 
chodzi o pracę w redakcji, „przeciera 
ona właśnie starannie cały materiał 
naszej gazety, kwalifikując go bądź do 
„tarcia chrzanu", bądź do druku. Jeśli 
jednak czasem materiał, przeznaczony 
„do chrzanu", uk.aże się akurat w dru­
ku, naczelny redaktor zwraca uwagę: 
Tarłowska, trzesz zbyt słabo ..• 

RED. IRENA KAWCZAKOWA 

Samo nazwisko, nieprawdaż, wska­
zuje na pochodzenie od „kawki". Zgo­
dnie z powyższym red. l{awczakowa 
(wierna etymologii nazwiska) nie na­
pisze ani słowa, nim nie napije się 
czarnej kawki w którejś z popularnych 
kawiarni. Pod wpływem wypitej kaw­
ki red. Kawezakowa zmienia się w pta 

. ka - kawkę i już bez większych tru­
dności potrafi wyszczebiotać kolumnę 
t. zw. „Głosu Kobiet" ...• 

RED. WIKTOR LEMIESZ 

Od chwili, gdy przelmltsmy miecze 
wojenne na pokojowe lemiesze, red. 
Lemiesz zajmuje się ochoczo t. zw. 
sprawami gospodal'ezymi. Pisze tedy. 
He wyprodukowaliśmy wełny, ile wy­
tworzyliśmy maszyn, ile obsialiśmy hs 
(hektarów). Chociaż red. Lemiesz jest 
t. zw. chłopkiem - roztropkiem, sta­
tystyka sprawia mu wielkie trudności, 
gdyż ma zwycza.i obliczać wszystko 
na palcach (od ręki i nogi) .•• 

Chociaż można sobie wyobrazić, (to 
się zdarza) śpiewaka - bez głosu, nie 
można sobie wyobrazić .,Głosu" - bez 
Śpiewaka. Śpiewak (Jan) rozbrzmiewa 
tedy na łamach naszego pisma, przy 
•·zem p!ldkreślić z uznaniem na]eży, ,iż 
śpiewa on nie „Muzom a sobie", lecz 
„Literaturze i życiu" ..• 

RED. STEFA'RSKI 

J 

Red. Edward Uzdański jest naczel• 
nym redaktorem „Głosu". Nazwisko 
jego pochodzi od słowa: uzda. świadom 
tej okoliczności red. Uzdański specja-
lizuje się w jeździe konnej. Objeżdża 

Red. Beatus (po łacinie - błogosła- więc z zapalem (osobiście i zespołowo) 
wiony) jest świętobliwym pielgrzy- grandziarzy politycznych i gospodar­
mem „Głosu", który codzień udaje się czych, złodzi~i, nicponi i nierobów. Ob­
na mozolną wędrówkę po fabrykach i jeżdża również, niestety, współpracow­
Z'jednoczeniach Przemysłowych. - Jeśli ników redakcji „Głosu": leniwym ł 
znajdzie dobre . warunki i wyniki pra- opuszezającym się w praey daje ostro· 
ry - udziela szczodrze bło~osławień- gę, a zbyt narowistym mówi - prrr.„ 
stwa na łamach „Głosu", jeśli stwier-
dzi niedociągnięcia lub bałagan - uży- RED. ZDZISLA W KRóLEWSKJ 
wa kija .• 

' 

I RED. HENR.YK RUDNICKI 

W „Głosie" rt>1·fag·uje „ W "soły 
Głos". , Ta jednak kolumna nie daje, 
oczywiście, ujścia bujnemu tempera~ 
mentowi red. Stefańskiego. Dlatego 
też nie dziwcie się, jeśli swoje najlep­
sze „kawałki" humorystyczne, tudzież 
satyryczne zamieszcza nie w „Głosie", 
lecz na t. zw. parkanach tudzież pło­
tach. (Łata na siedzeniu dowodzi, iż 
humor nie zawsze popłaca)„. 

tted. Henryk Rudnicki jest nocnym 
redaktorem naszego dzennika. Okolicz­
ność, ..iż urzęduje w t. zw. ,,godzinach 
duchów" sprawia, iż jest uważany za 
„złego ducha" tudzież groźnego puha­
cza przez naszych linotypistów! me· 
trampaży i korektorów. To me nie 
szkodzi: dla naszego pisma jest on sta­
nowczo „dobrym duchem". 

RED .. lAN MARClN SZANCER • 

Oglądająt' nieraz 
w „Głosie" t. zw. 
ilustracje, nie jesteś­
my pewni. czy to 
jest rysunek. czy 
ślady muchy. Ze złu­
dzenia tego wypro­
wadza nas podpis: 
J. M. S. To ma niby 
07naczać. że „ryso­
wał Jal1 Marcin Szan 

cer". Oczywiście huj 
da: Jan Marcin Szan­
cer, mimo, i:i nosi 
tytuł „redaktora" 
graficznego „Głosu" 
nie rysuje, tylko ga­
nia po rajzbrecie mu 
chy, usmoliwszy im 
uprzednio łapki tu­
szem „Leszczyńskie­
go„ ." 

Red. Królewski prowadzi dział spor­
towy „Głosu". Zgodnie z brzmieniem 
i;wego nazwiska jest on zdania, że 
sport i tylko sport winien ,królować" 
w życiu narodowym i międzynarowo­
wym. Mimo jednak wieJkich wysiłków 
nie mógł sprawić, iżby sport polski nie 
uległ detronizacji. 

RED. JADWIGA SZCZEPA~SKA 

Interesuje się głęboko, gdzie wybudi· 
nął ,ciekawy" pożar, czy i kiedy zde· 
rzył się samochód z dorożką' konną, 
kto w stanie zawianym trafił do komi· 
sariatu M.O„ a kto zostawił w tramwa· 
ju kalosze. Najchętniej lubi przebywać 
w okolicach Wodnego Rynku. Przy„ 
chodzi w6wczas do redakcji z krzy­
kiem i obwieszcza triumfalnie: Przy­
niosłam ostatnią kaczkę dziennikarską! 
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